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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy- 
■ają początek powisści, drukowanej w numerach 
piątkowych. p. i :  „Córka robotnika" i początek 
ciekawej powieści pod tytułem: „Dwie Matki" 
(w formacie książkowym,, przez Emila Riche- 
bourga. 

Nadto wszyscy abonenci otrzymać moyą za 
dopłatą 40 ct. początek powieści p t. „Książę­
ca dola" przez Tadeusza Łęckiego.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

Co zrobić z tym Fantem?
Enropa stoi dziś wobec wojny na, W schodzie 

przestraszona, n iepew na o w łasną g łow ę i kieszeń. 
N ie  w ie  ona, ja k  sobie począć, co robie z tą  T u r­
cją, która aczkolw iek je s t  dziwolągiem  w Europie, 
to  jednak  dla rów now agi europejskiej je s t  niezbę­
dną — co zrobić z tą  G recją, k tó ra  tak  sam ow olnie 
zerw ała się do walki, narob iła  Enropie ty le kłopo- 
in , a to  wszystko „przez naiwność polityczną (l) 
w  obronie kilko (!) zam ordow anych wsDÓłbraci"? T a ­
kie rozum ow anie je s t nieszczererj. W iedzą o tem  
m ocarstw a i dlatego w łaśnie nie wiedzą dziś, co zro ­
bić „z tym  fan tem ".

G recja po rw ała  się do walki, której podjęcie 
m usim y nazw ać ogrohm em  ryzykow aniem . Z erw ała  
się do niej dlatego, że krew chrześcijan przelew ali 
Turcy w nieustannych rzeziach, dlatego, że czuła 
się pokrzyw dzoną te ry to rja ln ie  i politycznie — a 
iyzykow ała dlatego, że do podjęcia walki z siln iej­
szym przeciw nikiem  nie m ia ła  środków m ateija l- 
nych. Ale nie by ła  to  tak  w ielka naiwność, jakby  
się zdaw ać m ogło. W  A tenach  od chw ili pierw szych 
rozruchów  rachow ano na „cienką Bkórę" Europy. 
Przypuszczano, że w ojna grecko-turecka wznieci woj­
nę ogólno europejską, a w tej G recja, m ając za so­
bą g ab in e ty ; A ngiji, I r a n c j i  i W łoch , a może i 
A ustro -W ęgier, w żadnym razie nic strac ić  nie m o­
że, a dużo zyskać. Ryzyko więc było znaczne. T ym ­
czasem ku bolesnem u zdziwieniu rządu greckiego, 
wojna na W schodzie nie pozraiiła w yrw ać E uropy  
z je j w ygodnej bierności, albo raczej z tego poko­
jow ego poroznm ienia się m ocarstw , k tóre w języku 
politycznym  zwie się koncertem  europejskim , w co­
dziennej zaś gw arze strachem  o w łasną skórę. B y- 
zyko zatem  zawiodło, pozostał jeszcze je ae n  środek 
ocalenia, jeźli nie in teresu , to  h o n o ru : w alka. N a 
w ojnę europejską dziś już zapewDe niew iele liczą 
w  A tenach.

Takie je s t  remiej w iecej stanow isko G recji. A 
T u rc ja?  T urcja słaba, bezsilna nierządem  i co za 
tem  idzie, nędzą finansową, trw ożna o byt w łasny, do 
w ojny dopuścić nie chciała. Bezsilne rządy su łtań - 
skie m ają w yborną sam owiedzę polityczną, a w II- 
diz-Kiosku, wiedziano dokładnie, że w ojna ogólno­
europejska je s t dla T nrc ji kw estją zniknięcia z kar­
ty E nropy . W iedziano o tem  dokładnie i d latego 
starano  się ciągle uspraw iedliw ić przed E nropą za 
rzezie arm eńskie bezsilnością adm inistracji i lo ja l­
nością dyplom atyczną. W reszcie m iarka się p rze­
b rała  i T urcja w jakiem ś zapom nieniu i roznam ię- 
tn ien iu  w ypow iedziała wojnę. D ziw ne to  je s t  i t r r  - 
dno pojąć, jak  się to  s ta ło ?  Jakżeż m ogła T urcja 
wdać się w wojnę, nie mając, podobnie jak  Grecja, 
środków na prow adzenie te j w ojny, a  jednak  w 
polityce n ie  rządzą się ludzie chw ilą, nerw am i,

gniew em  lub  nam iętnością; w polityce zim nej i o- 
portun istycznei, w polityce naszych czasów to wy­
pow iedzenie wojny zdaje się być dziwnem . I  bu­
dzić się muszą bądź co bądź podejrzenia, że prócz 
oburzonych n a  G recję m inistrów  tu reck ich , sk ło ­
niły  su łtan a  do w ojny inne jeszcze wpływy, w p ły ­
wy w każdym  razie zew nętrzne, dla k tórych  woj­
na grecko-tu recka je s t tylko środkiem  do celu.

Nie ma tu  mowy o jak ichś gw ałtow nych środ­
kach, prowadzących od razu do celu. N ie można 
przypuszczać, by Bosja chcia ła  tę  wojnę rozniecić 
dla tego, aby odrazu skorzystać z zamibszki i na 
B ałkanach  raz na zawsze zrobić spokój, zabierając 
je  po prostu  dla siebie. Rosyjska po lityka je s t zbyt 
m ądra i w yrachow ana, każdy krok staw ia ona po­
woli, nieznacznie, każdą korzyść pom ija obojętno­
ścią pozorną Z resztą p raw d o p o d o b n i B osja zna 
siłę  A ngiji i w cale n ie  m a zam iaru  dziś jeszcze, 
m ieć z n ią  do c z y n ie n i.

W tak ich  stosunkach py ta się Europa, co zro­
bić dzisiaj z tą  nieszczęśliwą wojna, albo może za­
daje sobie dalej jeszcze idące pytanie, co zrobić 
z tą  kw estią B a łkańską?  Czy odebrać T urcji B ał­
kany i dać je  zjeść najsilniejszem u, czy rozdzielić je 
m iędzy państew ka słowiańskie, k tóre silny ku tem u 
okazują apetyt, czy może oddać je  Grecji, k tóra 
rości sobie do nich pretensje , oparte n a  h isto rji. 
N ie ma może drugiego kąta  w E uropie, któryby 
był przez całe średnie w ieki i czasy nowożytne 
przeszedł przez ty le  zam ieszek i w ojen, co B a łka­
ny, któryby b y ł p rzechodził ta k  n ieustannie z rąk 
dc sąk. I  gdyoy dziś tę  kw estję chciano rozstrzy­
gnąć na g rancie  p rostego praw a uczciwości, osą­
dzić tę  spraw ę z punktu  w idzenia narodow ościo­
wego lub  tery torja lnego , to  is to tn ie  nie zdawanoby 
już sobie spraw y z tego, gdzie praw da i słuszność, 
i n ie  w iedzianoby isto tn ie , co zrobić z ty ra  fan ­
tem  ?

Świgty Wojciech w  Krakowskiem.
Przy obchodzie dziew ięćsetne) rocznicy m ęczeń­

skiej śm ierci św. W ojc iecha  arcybiskupa gn ie­
źnieńskiego i patrona Polski, słusznie w ypada w spo­
m nieć o m iejscow ościach na obszarze polskiej z ie­
m i, pobytem  jego  uśw ięconych. Dn tak ich  m iejsco­
wości zalicza się  w ieś M odlnica W ielka o m iię od 
K rakow a, w północno-zachodniej iego stron ie p o ­
łożona, w k tó rej od n iepam iętnych  czasów u trzy ­
m uje się sta le  podanie, że św. W ojciech opow ia­
dał tn  ew angielję, u tw ie rdza ł lud w wierze św. 
i odpraw iał z nim  m odlitwy, od k tórych  ta wieś 
wprzód, ze w zględu na położenie swoje za górą, 
Z a g ó r z e m  nazyw ana, o jjzym ała  nazwę M o d l -  
n i  c y. N azw ę tę  przez dziewięć w ieków stale dotąd 
zatrzym ała . Odwieczne to  podanie je s t  też zam ie­
szczone w inw entarzu  M odlnicy dnia 5 wrzpśnia 
1582 roku przy przejściu te j wsi z rąk  rodziny 
Salom onów na w łasność ks. S tan is ław a z Bobolic 
P ogelw edera, ta jnego  sekretarza króla Zygm unta 
A ngusta spisanym , a dotąd w arch iw um  dw or- 
skiem  w M odlnicy w oryginale przechowanym ; 
-powtarzam je  dosłow nie, zm ieniając ty lko ówcze­
sną pisownię na teraźniejszą.

Kościółek, albo kapliczka przed Modlnicą.

N a  gościńcu g run tu  M odlnickiego , pod gajem  
Modlnickirrt, jest z  drzewa jakoby kapliczka znać  
iż  coś starego, w której bywa obchód św. W ojcie­
cha śicięta po W ielkiej nocy , — to jest za łożenia  
Św . W ojciecha M ówią ludzie s ta rzy  i  dobrego su ­
m ienia. co m a ją  od starszych swoich stałego m iej­
sca, za  podaniem  jeden  drugiem u, iż  Św. W ójcie 
cha idącego z  K rakow a  k u  Prussom. prow adzili go 
K rakow ianie a ż  na  to miejsce, gdzie ta kaplica  
stoi. B o ga j icielki z  tego miejsca się ju ż  dalej j e ­
m u  w drogę poczynał. — A 'a tem trdy m iejscu  
m ia ł Św . W ojciech z  n im i pożegnanie i  na odj z- 
d nym  m ia ł kazanie d la  onego ludu  wielkiego, p ro -  
wadzącego sie na  tem miejscu , gdzie teraz la p lic a  
stoi. — U kazują  wirzbę nazbyt starą ś na  której 
m ia ł kazanie czynić do ludu. A  ta  w irzba jest p rzy  
t j  kaplicy i  z  podziwieniem kto się dobrze p r zy p a ­

trzy, pozna  iż  stoi, bo w ia try , które tu b yw a ły , in ­
szym  zd> owszmn i  m łodszym  drzewom  nie przepu­
szczały wywrócenia-, w irzba zaś ta  sie u trzym a ła  
i  stoi inaczej nie snać, jedno mocą ja ką ś osobli­
wszy Bożą.

Modlnica skąd nazwana.

T ak m ów ią sta rzy  ludzie, m ając to od p rzo d ­
ków swoich, Iż z tego grom adzenia ludu  wielkiego, 
które było z  Sio. Wojciechem na  tem miejscu, gdzie  
ta  kaplica, a ćhicałę i  m odłę czyn ili P a n u  B ogu1 
na żegnaniu Św. W ojciecha, to im iennie je s t zp tożo-  
ne% i nazwane M odlnica, od m odły  ludzi onych p o ­
bożnych.

N ł  m arg inesie  dopisano tąż sam ą rę k ą : „ N is-  
w h m y ,  n ie  w ierzyć .

Tyle o tem  podaniu m ów i wspom niony inw en­
tarz.

Ze w spom nionej w rokn 1582 roku bardzo już 
sta re j w ierzby nie ma już  żadnego śladu. S taroży­
tn a  kaplica, w inw entarzu w ym ieniona, stanow iła 
praw dopodobnie p ierw otny kościółek dla Darafji 
m odluickiej, dopóki teraźniejszego, liczącego jn ż  
najm niej pięć wieków m odrzewiowego kościoła, ró 
wnież pod ty tu łem  św. W ojciecha w  same.' w si 
nie wybudowano. B y ł bowiem około niej także 
cm enta-z , iak o tem  św iadczą groby, napotykane 
w tem  m iejsca, zw anem  O grojcem , praw dopodo­
bn ie od ogrodzenia, k ió rem  niegdyś ta  kap lica 
wraz z cm eutaizem  była otoczona W  roku 1883 
w yerauo tn  jeszcze trzy groby, k tó rych  n ik t nie 
badał, gdyż obecny przy orce karbow y dworski, - 
P io tr W ojdyła, kazał w yorane kości ludzkie p o g rze­
bać niezw łocznie g łęb ie j na tom  sam em  m iejscu. 
M iała też owa kaplica b rć  używ aną przez jak iś  
czas na zbór kalw ió°ki, n ie  ma jednak  na to  ża­
dnego dowodu. W  połow ie ośm nastego stulecia ro ­
zebrano ją  nareszcie z powodu w ielkiego już je j  
zniszczenia.

S tan is ław  Łętow ski, ro tm istrz  chorągw i husar­
skiej i podkom orzy krakow ski, ówczesny dziedzic 
M odlnicy W ielk ie j, w ystaw ił w łasnym  kosztem  n a  
tem  sam em  m iejscu nową kaplicę drzew ianą. k tóra 
w roka 1748 już istu iała , a w edług  opisu w in ­
w entarzu kościoła m odlnickiego, z roku 1762 za­
mieszczonego, była dość obszerną, bo m ia ła  trzy okna 
boczne, czw arte nad chórem , podłogę drzew ianą, 
podsięb 'tkę  i ściany częściowo m alowane, na tęczy 
w izerunek Zbaw iciela na krzyżu.

O łtarz zbudowano w n ie j na razie tylko jeden 
drzewiauy. W  n :m um ieszczono starośw iecką sta tuę  
N. P. M arji. Zakrystja obok niej by ła  drzewiana,
0 jednem  oknie, podłoga w niej drzew iana. N a  
śc iauach kaplicy były zaw ieszone dwa sta ro św ie­
ckie obrazy św. S tan isław a i św. W ojciecha, na 
p łó tn ie  m alowane. Po obu zaś stronach  b y ły  w niej 
ustaw ione nowe ław ki drzew iane. T a jednak  nowa 
kaplica n ied ługo  się już osta ła , albowiem w roku 
1790 zburzył ją  następny dziedzic W8i M odlnicy 
W ielk iej podobno z obaw y, aby  lud, uczęszczający 
do niej na m odlitw y, nie rob ił mu szkody na przy­
leg łych  do niej grun tach .

Obecnie jedyny zabytek  z owej kaplicy stanów , 
tylko m ały, pęknięty  dzwonek, który w jej w ieży­
cy by ł zawieszony, a obecnie przechow uje się 
w zakrystji kościoła modlnickiego M iejsce pobytem  
św. W ojciecha nświęcone, oznacza obecnie tylko 
s ta ra  lipa, przez lud  okoliczny „lipą św. W ójcie 
cha" nazywana, na znacznem w zniesieniu ponad 
w sią w o tw artem  polu stojąca, licząca w edług 
tw ierdzenia znawców około sześcinset la t. W łaśc i­
wie są to  już tylko resztk i owej lipy: sam  bowiem  
je j pień zniszczał już  o idaw na , a pozostała z n ie ­
go tylko zew nętrzna pow łoka, przez w ielokrotne 
uderzania w nią piorunów  rozszarpana na trzy 
oddzielne części, z których jed n a  przed paru la ty  
npad ła  już na ziem ię pod siłą  w ichrów . Co też 
przed 315 la ty  au to r inw entarza pow iedział o wspo­
m nianej w nim  stare) Wierzbie, to  samo słusznie 
można pow tórzyć i o te j p rasta re j lipie, że ona w y­
staw iona w tem  m iejscu na gw ałtow ne w ichry
1 uderzenia piorunów , nie inaczej się osta ła  przez 
tak  d ług ie  czasy, jak  ty lko osobliwszą m ocą Bożą. 
D opiero w roku 1840 posadzono obok niej cztery
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m łode lip /, k tóre ją  te raz  przód natarczyw ością 
burz i w iatrów  osłaniają.

O p ięćse t kroków od owej lipy znajdu je się we 
wsi jedyne, a obfite źródło dobrej i  zdrowej wo­
dy; gdyż wszystkie inne m iejscow e źródełka i s tu ­
dnie m ają w odę niedobrą i  do picia niezdrow ą. 
Podanie niesie, że i to  źródło św. W ojciech w y­
p row adził cudow nie z ziem i, w etknąw szy u n ią  
sw oją suchą wierzbową laskę, k tóra też rozw inęła 
się natychm iast w zieloną w 'erzbę i s ta ła  się p ra ­
babką całych gajów , u trzym ującej się dotąd w M o- 
dlnicy wierzbiny.

P rzechow uje się tu  także podanie, że w Mo- 
dlnicy było podówczas mnóstwo żm ij i  wężów j a ­
dow itych. A toli św. W ojciech, spotkaw szy ukąszo­
ną od w ęża kobietę, uzdrow ił ją  cudownie od o w e ­
go ukąszenia, a zarazem  zaklął żm ije i  węże, aby 
tu  ludziom  nigdy więcej nie szkodziły , — odtąd 
też  wskutek owego zaklęcia nie m ogą one się ostać 
w M odlnicy. W e d łu g  daw nej opowieści ludow ej 
m iały  się naw et zdarzać w ypadki że ludzie złośli 
wi i n iedow iarkow ie podrzucali um yślnie żywe żm i­
je  i węże w M oolnicy, żeby się tu  rozm nożyły, ale, 
one stąd  uchodziły  zaraz, albo też kończyły życie. 
Rzeczyw istym  zaś je s t fak t, że choć na obszarach 
w si sąsiednich  znachodzą się węże, to  n a  g ru n ­
tach  m odlnickich nie m a ich  wcale.

Sam owolne zburzenie przed stom a la ty , n iem al 
w ośm setle tn ią  rocznicę m ęczeństw a św. W ojcie­
cha, pam iątkow ej kaplicy, istn ie jące j przez d ł ig ie  
wiek:' w m iejscu pooytem  jego uśw ięconem , było 
praw dziw ym  w andalizm em , k tóry  się niczem  nie da 
uspraw iedliw ić. To też  obecnie grono m iłośników  
relig ijnych  i narodow ych naszych pam iątek  pow zię­
ło  szlachetny zam iar p rzyw rócenia pam iątkow ej 
kaplicy na tem  sam em  m iejscu ku czci św . W o j­
ciecha, w dziew ięćsetną rocznicę jego  m ęczeńskiej 
śm ierci.

N ie m a jednak  n a  ten  cel żadnych  Hindusów. 
Od nielicznej i niezam ożnej p ara fji m odlnickiej, 
k tó ra  w niedalekiej przyszłości będzie narażoną na 
koszta budowy now ego kościoła parafjalnego, ti u- 
dno ich  żądać. Zachęcany więc przez ludzi do­
b rej woli, jako by ły  pleban para fii m odlnickiej 
przez la t  p ię tnaście, ośm ielam  się n in iejszem  p rzed ­
staw ić tę  spraw ę z ca łą  ufnością w ielkodusznym , 
sz lachetnym  i pobożnym  sercom, w te j błogiej n a ­
dziei, iż one w spaniałom yślne m i ofiaram i raczą się 
przyczynić do urzeczyw istn ienia te g o  zam iaru.

K s. P io tr  S trzelichow ski.

Kilka słów o sadownictwie.
I.

„ Niech żywi nie trac ą  nadziei 
I  przed narodem  niosą oświaty kaganiec” .

W takie słowa ujął wieszcz nieśmiertelny myśl 
swoją, by przyszłe pokolenia pobudzić do czynu
i pchnąć je  na tory oświaty, która dobrze pojęta
i na Bożych prawach oparta, może podnieść ducha
i z ap e w n ić  szczęście i dobrobyt narodu.

Do wykonania tej myśli przewodniej w pierwszym 
rzędzie powołaną jest szkoła ludowa, bo ona daje 
podwaliny do owego gmachu. W ielkie a zarazem tru ­
dne stąd  dla niej zadanie. Potrzeba więc wielkiego 
hartu  duszy i zaparcia się, by poujęte dzieło do za­
mierzonego doprowadzić celu.

Stanie się to jednak, gdy wszyscy ci, którym 
dobro ludu na sercu leży, w zwartym szeregu usil­
nie nad jego podniesieniem po myśli najwyższych 
ustaw , przez Pana nad P any wskazanych, pracować 
będą I  jeżeli kiedy, to w łaśnie teraz z zdwojoną 
nsiluością siły wytężać należy nad umoralnieniem 
ludu.

A kiedy szkole powierzono wychowywanie mło­
dszej generacji, niechże ona w jej serca wszczepia mo­
ralne, na duchu katilickim  oparte zasady, by godnie 
spełniła swoje posłannictwo i przysporzyła Kościołowi 
jak najwięcej wiernych synów a ojczyźnie uczciwych 
obywateli. Lecz nie na tem koniec naszego dzia­
łania.

Wiadomą bowiem rzeczą, że w ślad za oświatą 
idzie dobrobyt. Nie szukajmy daleko na to przykła­
dów. ale popatrzmy na siebie samych, a przyjdziemy 
do przekonania, że na punkcie dobrobytu stoimy bądź 
co bądź wyżej od wielkich, ciemnych mas, co przy­
pisać musimy nie czemu innemu, tylko oświacie. 
Aby zaś te masy biedaków dźw ignąó i m aterjalnie, 
zadaniem szkoły ludowej powinno być wskazanie im 
drogi, ku temu celowi zdążającej.

N ie brak wprawdzie ofiarności w naszym narodzie, 
który, że się tak wyrażę, składa grosz wdowi na oł­
tarzu ojczyzny na cele dobroczynne. Cóż to jednak 
pomoże, gdy tysiące tysięcy potrzebują pomocy ? 
Chodzi tu  więc o to, aby lud ten sam w sobie szu­
kał poprawy bytu, a nie spuszczał się na jak iś  ide­
alny wypadek.

Z pomiędzy licznych, możliwych środków do ma- 
terjalnego podniesienia ludu należy niezaprzeczenie 
hodowanie drzew owocowych. Trzeba tylko sprężyny,

która zdoła obudzić zamiłowanie do tego działu go­
spodarstwa.

Lud nasz z natury  ociężały, więc mu najlepsza 
książka o sadownictwie traktująca, nie pomoże; nie 
pomogą mu odczuty ani pogadanki z tej dziedziny; 
jemu trzeba nama alnego przykładu, a takim  przy­
kładem przyświeci mu najbardziej szkoła ludowa. Za 
tak jest, mam na to dowody. W miejscowości, w któ­
rej poprzednio pracowałem, był także wielki brak 
zamiłowania do sadownictwa. Dziś, dzięki Opatrzno­
ści, nietylko młodzież, którą uczyłem, ale i starsi, 
jej przykładem pociągnięci, garną się całą duszą do 
hodowania drz0w , A skąd się wzięło teraz to u nich 
zamiłowanie? Odpowiedź łatw a. Żywe słowo zachęty 
przy każdej sposobności w szkole i po za szkołą, u- 
czenie dziatwy nakładania szkółki siewek, zbierania 
ziarnek, szczepienia i prowadzenia drzewek, ofiaro­
wanie kilku uczniom i gospodarzem uszlachetnionych 
szczepóu, wreszcie widoic obciążonych pięknymi owo­
cem gałęzi na drzewkach w ogrodzie szkolnym, o to 
przyczyny, które dodatni wpływ wywarły. Lecz to 
wszystko, co pod tym względem zdziałałem, rów na 
się zeru, a to dlatego, że powierzchnia ogródka szkol­
nego wynosiła zaledwie 2 ary.

O ileż więcej można było zrobić, gdyby ogródek 
był większy?

Wspomnę tu  jeszcze, że obok hodowania drzew 
owocowych pouczałem młodzież szkolną o prowadze­
niu krzewów winnych.

Że słowa moje nie przebrzmiały bez echa i obu­
dziły zainteresowanie, przekonałem się naoozuie, gdy 
czasem przechodząc przez wieś, tu  i ówdzie w idzia­
łem rodzące krzewy winne przy chatach, wyprowa­
dzone przez uczniów z pędów, jakie im każdej je ­
sieni przy obcinaniu wina rozdawałem. Nie brakło 
też nieraz za to i słów podzięki ze strony rodziców.

Z . I.

Z  K R A J U .
Lw ów  d. 20 kwietnia.

(L ist zaczerpnięty z  lwowskich gazet).
Proces o zaburzenia w yborcze w Berezowicy wielkiej.

W Tarnupolu rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
21 włościanom z Berezowicy Wielkiej o zaburzenia 
przpdwyborcze. Są oskarżeni: O zbrodnię gw ałtu pu­
blicznego z § 84 w łościanie: Semko H ładun, Jan  
Skowroński, Stefan Skowroński, Iwan Żytyński, An- 
druch H ładun, Iw an Ołyniec, Ilko Iwanicki, Jan K rn - 
czowy, W asyl Debelski, Semko Romanicki, Dmytro 
Muszasty i Michał Pidhajny; o przekroczenie z § 308 
(rozsiewanie pogłosek niepokojących) Semko i An- 
druch H ładun; o zbrodnię gw ałtu publicznego z § 85; 
Ilko Pidhajny, Mikołaj Żytyński, Dmytro Pidnajny, 
Hryńko Ołyniec, Iwan Kobyinik, Stefan Biały, W a­
syl DiaDło, Mikołaj Zatwarnicki, Jan  Jaszczewski. 
Dmytro Muszasty i Iwan Ołyniec.

Zajścia, które daiy powód do sprawy, przedsta­
wiali oskarżeni następująco: Dnia 28 lutego b. r. w 
czasie, gdy jeszcze nieogłoszono w urzędzie gminnym 
term inu prawyborów w Berezowicy Wielkiej, F ilip  
P  dhajny, zwolennik kandydatury hr. Pinińskicgo, za­
prosił do siebie pewne grono osób, aby się porozu­
mieć co do kandydatów  z IV  i V kurji wyborczej. 
Był tam zaproszony także Semko Hładun, który je ­
dnak wnet posprzeczał się z miejscowym nauczycie­
lem, Józefem nopytem  i za to przez gospodarza do­
mu saarcony i ostatecznie wyproszony został. W y­
biegł on na wieś i razem z synem swoim Andruchem 
począł roznosić fałszywą pogłoskę, jakoby u pi szko­
do* anego odbywały się prawybory.

Była noc. Po wsi jeduak bawiono się w zapusty. 
W net też zrobił się huczek. Obaj Hładunowie, Dmy­
tro, Debelski i Ołeksa P iw roźnik  zaalarmował całą 
wieś. Wzburzony tłum  znalazł się wnet przed dc 
mem Podhajnego. Byli tam mężczyźni, kobiety i n ie­
dorostki. Dzwon cerkiewny wciąż jeszcze bił n a .a -  
larm. Z początku zaczęto niby parlamentować z Pod- 
hajnym, wywołanym do bramy. Ale wnet ktoś z tłu  
m u ściągnął go kołem po głowie. W yłamano bramę 
i parkan, a tłum  krzycząc i wyjąc, znalazł się na 
podwórzu... Podhajnego powalili na ziemię Jan Sko­
wroński i Sumko H ładun i chcieli go bid, a Ilko P id ­
hajny krzyczał:

— Złodije, Lachy, budem riz a ty !
Naczelnik gminy Steszyn na chwilę uspokoił tłum, 

ale wnet zaczęto rzucać kamieniami — i na nowo 
wszczęła się burza...

Ktoś krzyknął: „hura chłopci, ne dajmo s ia “ 
i grad kamioni posypał się na dom poszkodowanego. 
W net powybijano wszystkie okna i po wyłamywano 
<*amy. Rzucano kam ieniami tak, że życie znajdujących 
się wewnątrz domu osób narażone było na niebez­
pieczeństwo. Napastnicy drągam i i deskami z parka­
nu niszczyli do reszty wszystko, co jeszcze ocalało 
przed pociskami kamieni. Szkoda zrządzona przenosi 
znacznie sumę 25 złr. Oto są fakty, które dały po­
wód do sprawy; tak je przynajmniej przedstaw ia o- 
skarżenie.

Z powodów formalnych sprawę odroczono przed 
odczytaniem aktu oskarżenia.

Z zinm polskich.
W arszawa, d. 22 kwietnia.

(L is t zaczerpnięty z  „Słowa polskiego*).
Ks. Im eretyński na Grooach i w tea trze . — Turau Korze­
niowski i spisek. — Spraw a Chmielowskiego. — Pomnik 

Mickiewicza.

Książę Im eretyński pragnie być popularnym w 
Warszawie. Chodził po polskich kościołach zwiedzać 
Boże groby. Szedł sam, mieszając się w szary tłum. 
A w każdym kościele, paniom siedzącym na kweście, 
złożył w ofierze pokaźne sumy. W tem nie ma nic 
nadzwyczajnego, ale czy Hurku odważyłby się był 
pokazać na ulicy pieszo, sam, bez straż r?  Im eretyński 
chodzi, po ulicach... nie szpiegowany. Nieraz całidem 
niespodziewanie zachodzi tu  i ówdzie, czasem zrazu 
nawet niepoznawany. Raz się to zdarzyło w teatrze. 
Zamiast do swojej loży, poszedł książę na fotel, k tó­
ry sobie sam kupił, nie zapowiadająo swej wizycy 
owego wieozora aa przedstawieniu. Woźny nie po­
znał go i n ik t z publiczności nie zauważył jeszcze 
w jeneralskim  mundurze gubernatora. Ten tymczasem 
spostrzegł z parteru, że w jego loży rozpiera się dy­
gnitarz, którego obowiązkiem było być w tejże chwili 
gdzieindziej, oraz trzech wojskowych. Kazał biletero­
wi pójść na górę i wyprosić tych panów z loży. Za 
chwilkę widział książę ze swego krzesła, jak  owi 
panowie, w  nietrzeźwym stanie, za drzwi wyrzucili 
jego wysłannika, nie zrozumiawszy nawet, z czem 
do nich przyszedł. Książę w tedy dał temu samemn 
bileterowi swój bilet wizytowy i w ysłał go powtórnie 
do loży.

Tym razem skutek był niezawodny. W minutę 
później dygnitarz z loży słnehał admonicji ostrej, a 
nazajutrz przed groźnem, marsowom czołem księcia 
stanęli w Zamku trzej wojskowi, z których dwaj o- 
wego wieczora po pijanemu zachowywali się w loży 
więcej niż nieprzyzwoicie, trzeoi zaś siedział poważnie 
na boku. Jenerał-gubernator zgromił, co się zowie 
tycii panów wojskowych (Rosjan) nie za to że jako 
goście, zaproszeni przez wspomnianego wyżej dygni­
tarza, byli w loży gubernatorskiej, ale za nieodpowie­
dnie zachowanie się w teatrze; eo więoej, kazał ich 
zamknąć na 24 godzin. Następnie zwrócił się do 
trzeciego wojskowego, którym był Tolak, hr. G. i po­
dał mu rękę.

— Mogliśoie się panowie — rzekł książę — prze­
konać wczoraj, że porządny człowiek zawsze wie, jak  
si^ gdzie trzeba zachować.

Kiedy już mowa o księciu Imeretyńskim i o tea­
trze, to na zakończenie dzisiejszego listu  wyjaśnię 
wam, dlaczego gubernator był w „Rozmaitościach” 
swego czasn na przedstawieniu uroczystem w jn b i- 
leusz Korzeniowskiego, co naturalnie zdziwiło wszy­
stkich u nas i zapewne u was. Przyczyny tej dowie­
działem się dopiero teraz, a j a t  sądzę, z ust w iary­
godnych całkiem.

Otóż dzień przedtem zjawia się u księcia proku­
rator Turau, z miną co najmniej tak tajem niczą z ja­
ką do Napoleona przychodzi m inister policji w „Ma­
dame Sans-Góne“ .

— Ekscelencjo, na jutro w teatrze przygotowuje 
publiezaość wielką manifestację polityczną...

— Nie p raw d a! — zawołał książę. — Moi żan­
darmi wiedzieliby coś o tem, a ponieważ mi nic je ­
szcze nie donieśli, przeto masz pan złe wiadomości.

Pan prokurator tłómaczył się, jak  mógł.
— Prz°konam się sam, będę ju tro  umyślnie w tea­

trze — rzekł jenerał gubernator — a wtedy, jeżeli 
pana potrzeba będzie do aktów śledczych, zawezwę 
go w porę...

I rzeczywiście był książę tego dnia na przedsta­
wieniu jubileuszowem w „Rozmaitościach" i patrzył 
ze swej loży, jak  publiczność rozentuzjazmowana rzu­
cała kwiaty na scenę w ofierze genjuszowi Korze-  ̂
uiowskiego —  ale jakoś nie okazała się potrzeba za­
wezwania do Zamku pana Turaua, wietrzącego w 
spokojnej Warszawie... rewolucję...

Profesor Chmielowski znowu uwięziony. Zawdzię­
cza to korespondentowi obecnemu z W arszawy do 
pewnego pisma (D zień . P o z n .l)  Jak  wiadomo, szło 
tu  o odczyt o Mickiewiczu, wygłoszony przez reda­
ktora Chmielowskiego w domu prywatnym. Otoż ks. 
Im eretyński chciał zrazu całą tę sprawę „umiejsco­
w ić” i wszystko byłoby przeszło. Tymczasem ów ko­
respondent miał zaraz napisać o profesorze Chmie­
lowskim, że wygłasza potajemnie odczyty i t. p 
że takie korespondencje powtóizyły teraz pism a ro­
syjskie, kazał jenerał-gubernator prol. Chmielowskie­
go aresztować i wdrożyć śledztwo w tej mierze. Tak 
się przynajmniej tłómaczył w tej sprawie przed k il­
koma osobami Sam książę, który się wyraził, iż ma 
żal do redaktora Chmielowskiego za to, że go nie 
uwiadom ił o zamierzonym odczycie przeć faktem, d o  

byłby mu był pozwolił mówić o Mickiewiczu nie­
tylko w domu prywatnym, ale nawet w sali ra tu ­
szowej, publicznie. Czy napraw dę?

Generał-gubernator, książę Im eretyński, na świę- 
conem u arcybiskupa warszawskiego, ks. Popiela, 
oświadczył dzisiaj w gronie licznego towarzystwa, 
że pryw atną drogą otrzymał z Petersburga wiado­
mość, iż na skutek jego przychylnej opinji, w komi­
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tecie ministrów zapadła decyzja, zezwalająca na wznie­
sienie w W arszawie pomnika Mickiewicza, na placu 
publicznym, ze składek całego społeczeństwa.

z e  Ś w i a t a .
W iedeń  d. 21 kw ietn ia .

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Człowiek bez nazwiska.

W domu przymusowej pracy w Korneuburgu znaj­
duje się istota rodzaju męskiego, w wieku mniej w ię­
cej 50 lat, którą dostawiono taiu z sądu powiato­
wego w Taienbach, a której n ik t nazwiska ni po­
chodzenia nie zna. Wszystko cokolwiek było możną 
a.ę dowiedzieć, wyczytano w licznych aktach sądo- 
wyoh, skazujących bezimiennego człowieka za włó 
ezęgostwo lub żebraninę na odsiadywanie aresztów. 
Po odsiedzeniu kary, bezimiennego wypuszczono na 
wolność, a każdy z przełożonych chw alił go sobie 
jeko człowieka rzadkiej dobroci, dobrej woli i skrom­
ności. P racow ał chętnie, zasługiw ał na wszelkie za­
ufanie, uprzejmy wobec towarzyszów, posłuszny w o­
bec przełożonych. Bezimienny ma la t 50 aczkolwiek 
na 60 wygląda, drobnego wzrostu, o dużych nie- 
bieskiah oczach, włosach jak śnieg siwych, twarz je ­
go ma wyraz niewymownej dobroci i łagodności.
0  losach swoich opowiadał co następu je:

„Nazwiska mego nie ukrywam, bo go nie mam 
wcale, nie mam także zamiaru cokolwiek taić. Nie 
wiem, gdzie i kiedy się urodziłem, nie znam także 
nazwiska moich rodziców. Przypominam sobie tylko, 
że jako dziecko włóczyłem się z trupą aktorów po 
m iastach i miasteczkach. Nie wiem też, jak  się do­
stałem do tych ludzi, którzy mnie Janem  zwali i 
mówili, że mnie znaleźli w sianie na chłopskim wozie. 
N ie wiem, czy mnie ochrzcono i zdaje mi się, że 
jestem poganinem, bo owi komedjanci żyli bez wiary. 
Kiedy podrosłem, kształcili mnie na linoskoka, aż 
wreszcie raz, ćwicząc się, spadłem z liny i wykrę­
ciłem sobie nogę Cyrulik nogę mi tak  napraw ił, że 
dotąd z piętą nie jestem  w zgodzie; wskutek owe­
go w ypadku stałem się niezdatnym na linoskoka i 
odtąd poozęto mnie do innych poeług używać. Mu­
siałem chodzić po chatach chłopskich i prosić, że­
brać o słomę lub siano dla trzeoh koni, które nas 
woziły po świecie. Bili mnie komedjanci, kiedym 
w racał z pustemi rękam i, bili mnie chłopi, kiedy się 
im naprzykrzałem o tę jałmużnę. Wreszcie uciekłem 
od tych ludzi i rozpocząłem na w łasną rękę włóczę­
gę po mieście. Chodziłem po szerokich krajach, szu­
kając pracy, ale nigdzie mi jej dać nie chciano, bo 
nie miałem papierów ani nazwiska. W Bawarji, Salz­
burgu, Tyrolu i Włoszech wynajmowałem się kilka­
krotnie za pastucha, ale nigdzie nie zagrzałem miej­
sca. Zewsząd wypędzano mnie na żądanie zarządu 
gminy, bano się, bym jako nieznajomy nie stał się 
gminie ciężarem. Cóż miałem czynić, by nie .umrzeć 
z głodu: musiałem żebrać. W  Salzbuigu w Zell am 
See, w Liezen i w kilku miejscowościach w Bawa­
rji siedziałem w aresztach, podczas kiedy władze 
szukały po świecie wiadomości o mojej osobie. W n ie­
których sądach austrjackich zwraoali się sędziowie 
sami do władz z prośbą o udzielenie mi nazwiska, 
ale zawsze napróżno. W plebanjach żebrałem o chrzest
1 o naukę re lig ji: odsyłano mnie do władz powiato­
wych. Władze powiatowe odstawiały mnie władzom 
policyjnym i tak ciągle przez 50 wiosen, 50 jesieni 
przerzucano mnie z miejsca na miejsce.

Nie chorowałem nigdy, choć często nocowałem 
po parowach górskich i lasach, po stajniach i chle­
wach, dzieląc żywność z psami i świniami. Do szko­
ły nigdy nie chodziłem, nauki religji nigdy nie po­
bierałem, niewiem też wcale, co to je s t religja. 
Do wojska mnie nigdy nie powoływano; nigdy n i­
komu krzywdy nie w yrządziłem , cudzej własności 
nigdy sobie nie przywłaszczałem. Nie pamiętam też, 
abym kogokolwiek kiedykolwiek obraził, acz ludzie 
postępowali sobie ze mną nielitościwie, gorzej się 
ze mną obchodząc, niż ze zwierzętami. Przysłano 
mnie tu  teraz do tego domu po 50 latach błądzenia 
po świecie, ja  teraz proszę, aby się kto zlitował na- 
demną, aby położył konieo tej mojej strasznej nędzy 
i d a ł  m i n a z w i s k o " .

Je st to prawdziwa historja człowieka, który bez 
ojczyzny i rodziny w największej nędzy i nieustan- 
nem prześladowaniu, bez wykształcenia i bez w iary 
doszedł do starości — bez występków i nałogów, 
doohowawszy nieskazitelnej czystości obyczajów wśród 
św iata pełnego kłamstw i obłudy, męczennik, który 
nigdy nie wiedział, za co go męczą. Dziwne dzieje 
takie życie bezimienne w naszym XIX wieku, w pań­
stwie cy wilizowanem, gdzie mamy 17 ciał praw o­
dawczych i niezliczone ilości zakładów dobroczynnyoh. 
W  państwie, gdzie biurokracja tyle papieru rok ro- 
oznie zasmaruje, że możnaby weń kulę ziemską jak  
cytrynę owinąć, w państw ie tem nie ma ani jednej 
instytucji, któraby, podobnie jak  niektórym daje się 
tytuły hrabiów i książąt, dała jednem u bezimienemu 
tylko jakieś... nazwisko... Swój.

CÓRKA ROBOTNIKA.
P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy). (6)

K siężnej w istocie udało  się n iebaw em  nad so­
bą zapanow ać. Zgiełk, rosnący coraz bardziej po 
za oknam i, w płynął także otrzeźw iająco, tem  b a r­
dziej , gdy H ollm ann zajrzawszy do okna, zawo­
ła ł :

— A  to się ła d n ie  urządziłem ... N o i co ja  tu  
te raz  uczynię...

Księżna blada, zeb ra ła  siły , w sta ła  z k rzesła  na 
k tó re  upad ła  i p rzystępu jąc  do okna, rzek ła :

— Uczynisz pan  rzecz bardzo prostą. Oto za­
w iadom isz pan pana Szczepanka, że może zostać 
w  fabryce jeżeli chce. N ie zechce z pew nością, 
jeżeli m u powiesz, że od dziś dnia je s t  posiada­
czem całego m ajątku , który dotychczas b y ł moim, 
Są dowody, iż pan Szczepanko je s t jedynym  synem  
h rab ieg o  W innick iego ... J a  zaś nie je s tem  niczem 
więcej, jak  ty lko  córką robotn ika...

D yrek to r H ollm an z przerażeniem  spojrzał na 
księżnę. T eraz był ju ż  pew ien, że tę  biedną kobie­
tę  d o tsn ą ł jak iś  nag ły  obłęd  um ysłowy.

—  Uspokój się pan i — rzek ł... Już dobrze, d o ­
brze... Pow iem  Szczepankowi o w szystkiem ... Ale 
to n ie  dobrze, że Pani tu  tak  sam a jesteś. T rzeba, 
żeby P ani w racała do dom u. N iechże P an i pozwoli, 
ja  odprow adzę do karety. K siążę pan niepokoi się 
pew nie, że pani tak  d ługo nie w idać...

K siężnę opanow ało nerwowe drżenie. S ta ła  nie­
ruchom a, jakby  nie wiedząc, co ma z sobą zrobić.

—  W idzisz P an i —  ciągnął dalej n iec ie rp li­
w ie dyrek tor — ja  nie m am  czasu dłużej z P an ią  
m ów ić w tym  przedm iocie. T am  ludzie m i się 
burzą, j a  ich  uspokoić muszę...

To m ówiąc H ollm an podaw ał okrycie i  u ją ł 
księżnę za rękę, ażeby ją  zaprow adzić do powozu. 
K siężna cofnęła się nag łym  ruchem  i zaw ołała :

— N ie panie, ta  kare ta  nie należy już do m nie... 
Ten pałac , do którego  kareta  w róci nie je s t  m o­
im ... O szukiw ałam  sam a siebie. Pod pozorem przy­
gotow ania tego  człowieka do m ajątku , który m iał 
spaść na niego, chciałam  u trzym ać się ty lko d łu ­
żej w posiadaniu cudzej w łasności.,. T eraz b rzy­
dzę się sam a tym  pom ysłem ... S to i przed panem  
kobieta biedna, k tó ra  nie m a w łasnego  dachu nad 
głow ą i p rosi pana  o pracę i kaw ałek chleba...

D yrek to r w zruszył ram ionam i. P rzycisnął guzik 
elektrycznego dzwonka.

We drzw iach od bocznego pokoju z jaw ił się 
woźny.

— N iech K aro l tu  zatrzym a się przez chw ilę 
— rzek ł H ollm ann g ło sem  przyciszonym , sta jąc
po za księżną. —  T rzeba uw ażać na tę  pan ią.....
Ona m a coś tu ta j... — To m ów iąc w skazał n a  g ło ­
wę. — J a  m uszę zejść do ludzi...

I  porw aw szy za kapelusz, w ybieg ł ua podw ó­
rze. P rzy ją ł go zgiełk tłum ionych  głosów . Z ro ­
botniczego tłu m u  w yryw ały  się odosobione Krzyki:

— Precz ze s łu g ą  żydow skim  1 N auczyć go 
szacunku dla polskich robotn ików ! N ie słuchać go! 
N ie gadać z n im !

H ollm ann wytężywszy głos z trndem , zapano­
w ał nad  wrzawą.

— P anow ie! — w ołał — W yznaczcie ze sw e­
go g rona deputację, ażebym się przed  nią m ógł 
uspraw iedliw ić.

H a ła s  w zm ógł się na now o.
— Przed wszystkim i g a d a ć ! — wołano. — Szcze­

pankow i się n sp raw ied liw ić! Szczepanka przeprosić 
i p r z y ją ć !

H o llm ann  z a k lą ł :
—  Ależ przepraszam  i przyjm uję ! Do m iljon  

k ro ó se t! S łuchajcie  m nie, panow ie!
Z giełk  począł się uciszać. Szczepanko w ysunął 

się naprzód, otoczony p rzy jació łm i i z nieufnością 
spog lądał na zirytow anego dyrek to ra.

— P rzepraszam  i przyjm uję —  pow tórzył H oll­
m ann. S ta ło  się  p roste  nieporozum ienie, w yw ołane 
przykrym  w ypadkiem . W łaśn ie  w tej chw ili p rze­
konałem  się, że dam a, z k tórą przed  chw ilą roz­
m aw iałem , a k tóra chcia ła  p. Szczepankow i ofiarować 
zajęcie u siebie na nadzwyczaj św ietnych w arunkach  i 
p ro siła  m nie abym  je j to  u ła tw ił, uw alniając p. 
Szczepanka, d zia ła ła  pod w pływ em  pom ięszania 
zm ysłów . Z rozum iałem  to  dopiero w tedy, kiedy 
poczęło je j się zdawać, że je s t córką robotn ika, a 
p. Szczepanka m iljonerem , posiadaczem  k are t i p a ­
łaców ... N ie m am  żadnego powodu w ydalać ze służ­
by p. Szczepanka; je s tem  z niego bardzo zadow o­
lony jako z pracow itego a politycznie sam odziel­
nego robotn ika i  kierow ałem  się jedynie życzliw o­
ścią uw alniając go, aby m ó g ł zyskać pracę na ko­
rzystn iejszych w arunkach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KRONIKA.
K raków  dnia  23 kw ie tn ia .

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś piątek św. W oj­
ciecha, arcybiskupa gnieźnieńskiego, męczennika i Grze­
gorza.

Kalendarz nyśllwikl. W drugiej połowie m iesiąca kwie­
tn ia  polować wolno jedynie cietrzewie i głuszce, na  wszel­
ką zaś zwierzynę w ogólności i inne ptactwo istnieje czas 
ochronny.

Kalendarz rybacki. W  m iesiącu kwietniu łowić wolno: 
brzankę, bizanę i cytrę, leszcza, łosojia , pstiąga , węgorza, 
czec.zugę, klonka, jazia, i szczupaka, a  także raka samca.

Ochraniać należy: bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, 
wyrozuba, czopa i sandacza, oraz raka samicę.

Kalendarz astronomiczny- W schód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 4 m inu t 30, zachód przypada o godzinie 6 
m innt 46, długość dnia 14 godzin m inu t 16

Zmiana lu n ac ji: D ruga kwadra księżyca przypada dziś 
dnia 28 o godzinie 10 m inu t 48 wiecror.

S tan  powietrza. D nia 22-go kwietnia o godzinie 6 rana 
barom etr nieznacznie opadł, tem peratura  5*2; C.; o godzinie 
2-giej popołudniu ciśnienie powietrza 739,5 mm., eiepłota 
18°8 C., w iatr południowo-zachodni.

K u p u j c i e  t y l k o  o  c h n e i c l j u R )

* W uroczystość 900 letniej rocznicy męozeńskiej 
śmierci św. Wojciecha, Arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
odbędzie się w niedzielę 25 bm. nabożeństwo w ko­
ściele Najświętszej Mwji Panny o godzinie 10 przed 
południem, celebrować będzie książę biskup krakow ­
ski ks. Puzyna. Kazanie w czasie nabożeństwa wy­
powie ks, p rała t dr W ładysław Chotkowski, profe­
sor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Chór m arjacki 
w czasie nabożeństwa odśpiewa Mszę Fr. W itta, oraz 
pieśń św. W ojciecha „Boga Bodzica“ .

Konfiskata Wiadomo że G łos N a ro d u  z dnia
13 kw ietnia uległ konfiskacie z nakazu c. k. Proku- 
ratorji państwa za zamieszczenie aktu oskarżenia p . 
prokuratora Bujaka w znanym procesie bluźnierców. 
Obecnie otrzymujemy następujące sądowe zatwierdze­
nie konfiskaty: „D la P ana Kazimierza Ehrenberga, 
odpowiedzialnego redaktora G łosu N a ro d u  w K ra­
kowie. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek 
c. k. Prokuratow a Państw a w myśl §. 493 p. k. 
orzekł, iż treść artykułu zamieszczonego w Nrze 84 
G łosu  N arodu  z daty Kraków, wtorek 13 kwietnia 
1897 z napisem : „Bluźnierstwa żydowskiego św istka" 
w ustępie od „łów: „Powody* do... „Kraków, dnia
14 lutego 18 9 7 “ , zawiera przedmiotową istotę zbro­
dni z §. 122 lit. a, b, d, u. k. i w ystępku z §. 24 
ust. pras., konfiskata zatem tego numeru zostaje za ­
twierdzona, cały nakład ma być zniszczony i dalsze 
rozszerzanie inkryminowanego ustępu zostaje wzbro­
nione, albowiem autor w tym ustępie reprodukuje 
i rozszerza k a r y g o d n ą  t r e ś ć  a r t y k u ł ó w  z n a ­
p i s e m  „ Y e s p e r o  d i e “ . „ S t o s u n e k  m o r a l n o -  
ś o i  do  r  e l i g j i “ i „W yjątek z mowy zawierającej 
program maksymalny przez J . A rtura Górskiego", 
prezesa Czytelni akademickiej, wygłoszonej na wal- 
nem zgromadzeniu w maju 1891, których rozszerza­
nie, a mianowicie p i e r w s z e g o  a r t y k u ł u  d l a  
z n a m i o n  z b r o d n i  z §. 122 lit. a. b. d. u. k., 
uohw ałą Sądu tutejszego z dnia 31 grudnia 1896 
L. 28915, drugiego artykułu dla znamion zbrodni 
z §. 122 lit. d. u. k. uchw ałą z dnia 14 stycznia 
1891 L. 777, zaś trzeciego artykułu dla znamion 
zbrodni z §. 122 lit. b. u. k. uchwałą z 1 grudnia 
1891 r. L . 23144 zakazanem zostało — w czem m ie­
szczą się znamiona zbrodni z §. 122 lit. a., b., d. 
u. k. i występku z §. 24 ust. pras. C. k. Sąd k ra ­
jowy karny. Kraków dnia 17 kw ietnia 1797.

M orelow ski.
*  Posiedzenie nadzwyczajne Rady miejskiej otwo­

rzył wczoraj prezydent p. Friedlein o godzinie kw a­
drans na 7 wieczorem, udzielając głosu p. Rottero­
wi, który przedstaw ił Radzie wniosek naglący w spra­
wie budowy podkopu w ulicy Lubicz. Mówca zazna­
cza, że wznosząc z licytacji na roboty podkopowe 
widzi znaczne zboczenia z drogi przez Radę miejską 
uchwalonej, słowem zmianę projektu budowy. Wobec 
motywów p. Rottera i za poparciem wiceprezydenta 
dra F austyna Jakubowskiego oraz za opinją inspe­
ktora budownictwa miejskiego p. Wdowiszewskiego, 
R ada miejska wniosek u ch w a la :

1) Poleca się M agistratowi, ażeby bezzwłocznie 
a najdalej do t r z e c h  d n i  drogą urzędową zażądał 
od Dyrekcji kolei państwowych w Krakowio zako­
munikowania sobie w t e r m i n i e  n a j w y ż e j  d z i e ­
s i ę c i o d n i o w y m  planów, według których nadmie­
niona Dyrekcja wykonać zamierza podkop w uliey 
Lubicz.

2) Gdyby w oznaczonym powyżej terminie 10-cio 
dniowym albo nie było odpowiedzi od Dyrekcji ko­
lei, lub też, gdyby przesłane plany różniły się od 
planów, które reprezentanoi gminy według protokółu 
sporządzonego w tej sprawie w dniu 27 marca 1896 
na znak ugody swojej podpisali, natenczas Rada 
miejska powołując się na ustęp w nadmienionym po­
wyżej protokole, mianowicie na u s tęp : „ Z a s t r z e ­
g a m y  w y r a ź n i e ,  że o ś w i a d c z e n i e  p o w y ż s z e
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t y l k o  w ó w c z a s  b ę d z i e  m i a ł o  m o c  o b o w i ą ­
z u j ą c ą ,  j e ż e l i  b u d o w a  p o d k o p u  w y k o n a n ą  
b ę d z i e  ś c i ś l e  w e d ł u g  p r o j e k t u  p r z e z  n a s  
p r z y j ę t e g o  i p o d p i s  a n  e g  o“ cofa wszystkie 
swoje we wzmiankowym protokole zawarte, a w spra­
w ie podkopu ulicy Lubicz wobec adm inistracji kole­
jowej na się przyjęte zobowiązania i oświadcza, że 
do budowy podkopu, niedopowiadającego ściśle pod­
pisanem u przez reprezentantów gminy projektowi, 
niczem się nie przyczyni, nadto Magistra nie pozwala 
n a  budowę.

3) O niniejszej uchwale pod nr. 2 zawiadomi 
M agistrat w danym razie wysokie Ministerstwo ko­
lejowe, a to najdalej w ciągu dni trzech po zajśoiu 
jednej lub diugiej z przewidzianych pod nr 2 oko- 
lioznośoi, bez ponownego powoływania się do Eady 
m iasta.

B. m. Kwiatkowski z powodu zażaleń wniesio­
nych do Izby handlowej porusza spraw ę sprzedaży 
m asła w Krakowie. Mówca objaśnia, że kupiono 51 
próbek masła, które poddano rozbiorowi chemicznemu 
oddziałowi Uniwersytetu Jagiellońskiego i okazało się, 
że z tyoh 25 są dobre, a  26 zawierało fałszywe ma­
sło. W próbkach tych było od 30 do 94°/0 m arga­
ryny ! Dodać należy, że fałszowane próbki były droż­
sze od m asła naturalnego. 'Wobec tego p. Kwiatkow­
ski interpeluje prezydenta, ozy jest w możności po­
czynić zarządzenia, aby złemu zaradzić ? Prezydent 
oświadcza, że rewizje m asła odbywają gię zarówno 
na targach jak  i po handlach pod nadzorem fizyka 
miejskiego, zaś nowa ustaw a świeżo weszła w życie, 
karze tych co się takiego fałszerstw a dopuszczają od 
7 dni aresztu do 500 złr. grzywny. Dalej p. prezy­
dent twierdzi, że margarynę roznoszą po domach wiej­
skie kobiety, jedną z takich przyłapano, dzięki in ­
terwencji Głosu Narodu. W inną spotkała odpowie­
dnia kara.

Z perządku dziennego uchwalono na wniosek se­
kcji I  i I I  (referent prof. Domański) ustaw ić w od­
powiednich miejscach m iasta publiczne zegary ele­
ktryczne transpaientow e, przeznaczając na ten cel 
w  tym roku 4.800 złr., za które ustaw i się trzy ze­
g a ry : pierwszy na rogu ulicy Lubicz i Kolejowej, 
d rugi w Bynku główhym, trzeci na Wolnioy.

N a wniosek sekcji IY przyjęła Bada do wiado­
mości zmiany zaszłe w gronie nauozyoieiskiem, w pół­
roczu zimowem roku szkolnego 1S96/7, w wyższych 
kursach dla kobiet im. d ra A drjana Baranieckiego. 
Dalej na wniosek sekcji III  upoważniono p p . : prezy­
denta miasta, I-go wiceprezydenta dra F austyna J a ­
kubowskiego i radcę m. dra Karola P ieniążka, do 
podpisania aktu fundacji stypendyjnej Ludw ika Mi­
chalskiego dla rękodzielników.

Na wniosek komisji przemysłowej uchw aliła B a­
da saprosió do komisji przemysłowej z po za Bady 
miejskiej pp. S tanisław a Barabasza, proi. wyższej 
szkoły przemysłowej; W acław a Głowackiego, jubilera; 
Jakubowskiego Marcelego, współwłaściciela fabryki 
wyrobów platerow anych; Sławomira Odrzywolskiego, 
prof. wyższej szkoły przem ysłow ej; Stanisław a Twa- 
roga, inspektora szkolnego okręgu m iejskiego; Jan a  
W dowiszewskiego, dyrektora Muzeum techniczno-prze- 
mysłowego i delegata tutejszej Izby handlowej i prze­
mysłowej. Na wniosek komisji sanitarnej (referent fi­
zyk dr Duszek) uchwalono następujące ważniejsze 
zmiany w strftuśie miejskiej pracowni chem icznej: 
1) §. 2 opuśció, 2 ) § 3 ma brzmieć: Nadzór pra- 
cuwni porucza się osobnemu komitetowi złożonemu z 
dwóch delegatów komisji sanitarnej, fizyna miejskie­
go i osoby zawodowej, która meże hyó powołaną 
także z po za grona Bady miejskiej, 3) w §. 6 u- 
mieśció zamiast 700 złr. kwotę 1200 złr. i dodatek 
służbowy zamiast 140 złr. kwotę 240 złr. Konsekwen­
tnie do tegoż wniosku uobz aliła B ada zaprosić na 
członków komitetu pracowni chemicznej miejskiej pp. 
prof. dra Bandrowskiego Ernesta, prof. dra Bujwida 
Odona, prof. dra Olszewskiego Karola i fizyka m iej­
skiego dra Buszka Jana.

Wreszcie uchw aliła B ada na wniosek sekcji Y 
za poparoiem prof. Zolla i prof. Jordana, udzielić 
1000 złr. zasiłku komitetowi zarządzającemu „Domem 
pracy* na Kaźmierzu, na wyrównanie rachunków za­
łożenia pralni.

Przy zamkniętych drzwiach uchw aliła B ada za­
mianować ohemikiem miejskim dra S t e f a n a  J  e n- 
tysfc,  oraz przyjęto do gminy miasta Krakowa dra 
Budolfa Antoniego dwojga imion Trzebitzkiego, pro­
fesora Uniwersytetu, wraz z żoną i dwojgiem mało­
letnich dzieci.

* Sekcja I. ekonomiczna Bady miejskiej na posie­
dzeniu w dniu 21 b. m. zezwoliła Towarzystwu mi­
łośników historji i zabytków w Krakowie, na um ie­
szczenie tablicy pamiątkowej na rondlu przed bram ą 
F lorjsńską dla M. Oracewicza. Prócz załatw ienia 
m nóstwa spraw  drobniejszych sekcja przyjęła do 
wiadomości dekiaraeję p. Ja n a  F ischera, w której 
tenżs obowiązuje się sam urządzić ozęść ulicy Gra­
nicznej.

* Ś w ięco n e  W „Sokole* jak corocznie, odbędzie 
się dla członków i ich rodzin w niedzielę 25 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w górnej sali „Sokoła*. Są­
dzimy, iż zbytecznem jeBt zachęcać drużynę Sokolą 
do jak  najliczniejszsgo zgromadzenia się, tem bar­

dziej, że komisja urządzająca postarała się o wszy­
stko, aby zebranie to ja k  najbardziej uprzyjemnić. 
Zapisywać się można u kursora lub w kanoelarji 
Towarzystwa — w kładka 1 złr. 20 sn t od osoby.

* Z „Sokoła*. Po przerwie świątecznej ćwiczenia 
rozpoczęły się z duiem 22 kwietnia w godzinach 
zwyczajnych. Ze względu na popis, który ma się od­
być w pierwszych dniacb maja, pożądanem je st l i ­
czne i pilne uczęszczanie eztoLków na ćwiczenia.
* Ku uczczeniu stuletniej rootuicy urodzin nieśmier­

telnej pamięci Józefa Korzeniowskiego urządza Towa­
rzystwo gimuastyczne „Sokół* w Podgórzu dnia 25 
kw ietnia 1897 przedstawienie amatorskie. Program  
obejmuje: 1) „Fabrykant*, komedja 2 aktowa J . Ko 
rzeniowstiego, 2) „Okrężne*, komedja ludowa 2-akto- 
wa J- Korzeniowskiego. Dochód przeznaczony na po­
krycie kosztów budowy gmachu „Sokoła*.

* CÓŻ 0 tem myśleć? Przeczytawszy kłam liw ą i 
napastniczą notatkę, zamieszczoną jako rzekomy list 
z Londynu w Przeglądzie Masłowskiego, zwróciliśmy 
sią natychm iast w edług adresu, przez Przegląd  w ska­
zanego, do p. Ja n a  Grzybowskiego (London . City 
Pa. o r, N orfolk 38) z żądaniem natychmiastowego 
sprostowania krzywdzącej nas korespondecji. Dziś 
utrzymaliśmy od londyńskiego telegraficznego urzędu 
depeszę, w której nas rzeczony urząd zawiadamia, że 
p. J a n  G r z y b o w s k i  {London, Gity Pa. Sr. N or­
fo lk  38) j e s t  w L o n d y n i e  z u p e ł n i e  n i e z n a ­
n y m .  I  cóż o tem myśleć?

Drugi lombard pokątny odkryto w ulicy Wązkiej 
1. 2, należący do żydówki Sali Lederberger, która 
w ten sam sposób postępowała z kljentami, jak  jej 
wspijłwyznawca lichwiarz Halpern. Pożyczała ona bie­
dnej klasie na fanty z procentem po 10 ct. od gul­
dena na miesiąc. Śledztwo prowadzi p. Horak i in ­
spektor policji Bronisław Karcz. Lederbergerową are­
sztowano i odstawiono do sądu krajowego karnego, 
pud zarzutem lichwy i naruszenia pieczęci urzędowej. 
Dzięki snergji p, Horaka mamy więc o dw a domy 
lichwy mniej w Krakowie 1

* Pożegnanie p. Deymy. Ze Lwowa piszą: W je­
dnej z sal lwowskiej dyrekcji rucnu kolejowego od­
było się we wtorek uroczyste pożegnanie p. Alfreda 
Sulimy Deymy, który opuszcza stanuwisko dyrektora
we Lwowie i udaje gię z awansem do W iednia.
W pożegnaniu, która m iała na wskróś serdeczny 
oharaster, wzięło udział bardzo liczne grono urzę­
dników.

* Odznaczenie. Gr.-kat. biskup przemyski ks. Kon­
stanty Czaohowicz otrzymał od papieża order P iotra 
„F idei et yirtute*.

Wspaniały dar. Na budowę szpitala powiatowe­
go w Chrzanowie ofiarował p. Henryk Lewenfeld, 
właściciel Chrzanowa, 50 tysięcy złr.

Humbug poselski. Z Bieżanowa donoezą nam, że 
w poniedziałek d. 19 b. m. urządził tam „zebranie
towarzyskie*, w celu złożenia sprawozdania poselskie­
go dep. d r D a n i e 1 a r .  Oto na wiarę przygodnego kores­
pondenta treść jego przemówienia : Mówca opowia­
dał, jak  przedewszystkiem na jego wniosek wypuszczo­
no z więzienia dep. S iajera, chorego na piersi, gdyż 
jak przekonywał zebranych dep. Danielak, może być 
na piersi chory człowiek najlepiej w yglądający; jak  
następnie także na jego wniosek wybrano komisję 
z 36 członków, któraby pod przysięgą przesłuchała 
świadków i zbadała nadużycia wyborcze w Galicji. 
Ten drugi wniosek mówcy takiego strachu nabaw ił 
hr. Badeniego, że tylko z obawy przed nim codał się 
do dymisji. Dalej opowiada! d r Danielak, jak  to w B a­
dzie państw a przesunięto wszystkie siedzenia, by jem u 
i innym stojałowczykom zrobić odpowiednio dla nich 
miejsce; jak  to było ideałem p. D anielaka, by mowa 
polska kiedyś w parlamencie zabrzmiała i jak  to ma­
rzenie urzeczywistnił i otrzymał za to oklaski, a śmiało 
się tylko Koło polskie. Za śmiech ten przepowie­
dział mówca Kołu polskiemu bliski zgon. Wspomn’ ił 
następnie o poddaniu, względnie o zamiarze poddania 
hr. Badeniego pod oskarżanie; podniósł uroczyście, że 
zawsze iść będzie w opozycji przeciw rządowi, a tylko 
w jednym wypadku, t. j. gdy szło o rozporządzenie 
językowe dla Czech, głosował za rządem, gdyż „oho- 
oiażby naw et sam djabeł żądał sprawiedliwości, to ją  
popierał będzie*. Dalej opowiadał skromny mówca, jak 
z przyjaoiołmi poszli do hr. Badeniego i zażądali, by 
puleoił wypuścić uwięzionych podczas wyborów w po­
wiecie rzeszowskim i żywieckim wyborców i jak  „ten 
Badeni, który w Galicji rzadko komu rękę podał, eho- 
dził koło nich na palcach, jak młodzieniec koło pię­
knej panienki* i na ich żądania natychm iast wypu­
ścił uwięzionych. Zapewniał, że prześladowania czy­
tających gazetki wnet się skończą, jak się skończyły 
już w inny oh dyeuezjaoh, że nuncjusz w W iedniu, 
który zdaniem p. Danielaka jest wyższym dostojnikiem 
Kościoła od arcybiskupa, zbiera ju t  w tym celu roz­
maite zażalenia na nadużycia księży przy spowiedzi, 
które gdy czytano innym księżom niemieckim, „pękali 
ze śmiechu*. (N aturalnie! Przyp. Red.) Owocem zbie­
rania tyoh zażaleń ma być „zachwianie stanowiska 
księcia Puzyny* (ste l). Nierozgrzeszonyoh zaś pocie­
szał p. Danielak, dowodząc, że jeżeli szczerze żałują 
za grzechy, to „mimo, że nie otrzymali rozgrzeszenia, 
to ich P an  Bóg w niebie rozgrzeszy* (sic!). Zakazy­
wanie czytania gazetek tylko pomaga do ich rozwoju;

dawniej drukowano ich 1.300, obecnie 4.000. Co do 
zniesienia loterji wyraził się p. D anielak , iż istnieją 
tu  poważne trudność., gdyż rząd ma z niej 20 miljo- 
nów dochodu. Następnie „rozmav.riano“ o podatku 
indemnizacyjnym, który ma być zniesiony w r. 1908. 
Co do święeenia niedzieli, zachodzi zdaniem szano­
wnego posła ta  obawa, że robotnik, któryby sobie 
czego nie kupił w niedzielę, musiałby dzień roboczy 
tracić.

Meteor. Dsnoszą z Eaw y ruskiej: W nocy na 
21 bm. o godzinie 1.06 (po północy) spadł w po­
bliżu naszego miasteczka meteor. Cały horyzont przez 
parę sekund zajaśniał; nadzwyczaj silnem niebieskiem 
św iatłem , a w k ilka chwil później dał się słyszeć 
silny, jakby arm atni wystrzał. Niebo było jasne i 
pogodne. (O wymienionej godzinie światłość owa była 
w idzialna także we Lwowie od strony północnej. 
T rw ała zaiedwo sekundę i tylko huku nie było sły­
chać żadnego, o czem zresztą piszemy w innej no- 
tatoe. Przyp. Red.)

Z Olszanki, koło Starego Sąoza, piszą do n as : 
Z wtorku na środę d. 21 b. m., przed pierwszą go ­
dziną w nocy, zobaczyliśmy na niebie wielką kulę 
ognistą, z długim  ogonem, lecącą z wielką szybkością 
z południa na północny wschód Światło było bardzo 
rażące, tak że można było przedmioty dokładnie roz­
różniać, choć noc była ciemna.

* Skandaliczna sprawa. Z Brodów donoszą: Prze­
silenie prezydjalne w Izbie Landlowej jeszcze nie 
zażegnane. Izba dymisji nie przyjęła a prezydent 
chcąc nie chcąc urzęduje dalej, aż komisja specjalna 
rozstrzygnie, czy powody zmuszające prezydenta do 
rezygnacji, są słuszne ozy nie. Jak  wiadomo, zrezy­
gnował żyd Bursztyn z tego powodu, Ł.e w ybrany 
z Izby handlowej posłem żyd Bosetstook „wykiwał* 
część swych wyborców, którzy mają teraz żal do pre­
zydenta Izb ;, gdyż on był dla nich g waran oj ą, że Bo- 
senstook dotrzyma zobowiązań. Skandaliczna ta  spra­
wa poruszoną zostanie niezawodnie w parlamencie 
wiedeńskim. Mandaty w  taki sposób zdobywane 
przemawiają głośno za tem, ażeby Izba handlowa 
wyniosła się z Brodów.

* Zniesienie kontrybucji. P raw it. W iestnik  ogła­
sza następujący ukaz cara Mikołaja II o zniesieniu 
kontrybucji: „Smutne zamięszania, które wstrząsnęły 
zachodniem pograniczem w roku 1863, wywołały wśród 
innych środków rządowych, ustanowienie specjalnej 
opłaty procentowej od nieruchomości, de osób polskie­
go pochodzenia należących. W ciągu upłyuionyoh od 
tej pory la t 30 z górą, strzegąc niew uuczenie ogól­
nych zasad, dążących do zlania gubernij zachodnioh 
z pozostełemi miejscowościami oesaistwa, w Bogu 
spoczywający samodziertey wszeohrosyjscy pragnęli 
przez miłosierdzie swoje zacierać stopniowo w pam ię­
ci ludu ślady występnyoh błędów, ntóre pociągnęły 
p o ljk t  ludność do naruszenia obowiązku wiernopod- 
dańczego. Idąc za wskazaniami poprzednich panowań 
i niezm ennie dążąc do utrw alenia w kraju zachodnim 
rosyjskiej państwowości, my w troskach o wprowa­
dzanie łaski w sprawach zarządu, uznaliśmy za do­
bre znieść ustanowiony w roku 1863 podatek procen­
towy od dóbr ziemskich osób pochodzenia polskiego, 
ufając, ze ten nowy dowód monarszej pobłażliwości 
pobudzi tem silniej polskich wiaścicieli ziemskich du 
spokojnego rozwoju dobrobytu swojego, pod osłoną 
rosyjskiego panowania. W skutek tego rozkazujemy:

Pobieraną z nieruchomej własności osób polskie­
go pochodzenia w dziewięciu guberujach zachodnich, 
ua rzecz skarbu specjalną op ła t: procentową znieść, 
licząc od dnia 1 stycznia 1897 roku.*

* Ks Kneipp w W órishofer, jak stam tąd donoszą, 
przebył już szczęśliwie influencę, której się był n a ­
baw ił wskutek pizeziębienia na pogrzebie. Ma się le­
piej i niebezpieozeń-two minęła, ale lekarze doradza­
ją , aby się usunął od ordynowania przynajmniej na 
teraz

Odwaga wojennego korespondenta. Korespon­
dent jednegu z europejskich dzienników podjął się 
przewieźć depesze króla greckiego Jerzego i m inistra 
Śkuzesa do pułkownika Yassosa. N a wątłej łódce 
udał się przez Syrę do Krety, następnie morzem do 
Bdthymnc i lądem do Kanei. Otrzymał wprawdzie od 
Ismael Beya pozwolenie na przejście linji tureckiej, 
został jednak poddany burowej rewizji. Mimo to nie 
wykryto telegramów zaszytych w koszuli. Wraz z po­
rucznikiem Kalińskim, zięciem Yassosa, udał się na- 
Btępuie do Alikioni, gdzie spotkał pułnownika. Po 
oddaniu depeszy otrzymał od YasBosa liBt do króla, 
raport do rządu i 600 listów greckich żołnierzy do 
ich rodzin. Korespondent wczoraj powrócił do >*en. 
Oddał natychm iast lis t królowi i papiery urz.dowe, 
następnie odniósł pani 'Yassos, płaczącej ze wzrusze­
nia, pozdrowienia męża.

Odznaczenie. Cesarz nadał woźnemu przy N am iesi.iictw ie 
we Lwowie, Michałowi Bednarzowi, srebrny krzyż zasługi.

Mianowania. M inifter rolnictw a zam ianował komisarza 
górnictw a, Ja n a  Zarańskiego, starszym  komisarzem górnictw a, 
a adjnnktn salin ., Kazimierza Kostkiewicza, komisarzem górn i­
ctwa w etacie władz górniczych.

Z arm jl. Cesarz nadał geneiał-m ajorow i A ntoniem u D y­
lewskiemu, kom endantowi 37 brygagdy piechoty, przenie­
sionem u na  własną prośbg w stan  spoczynku, przy tej spo ­
sobności charak ter generała-porucznika ad honores z uw ol­



Nr. 9;.

nieniem od taksy i równocześnie rozkazał, ażeby mu przy 
tej sposobLośei wyrażono Najwyższe zadowolenie.

Kom endantem  37 brygady pieehocy m ianowany putko- 
w n i1-: udolf Chavanne.

Ge teral-major Józef Metzger, kom indant 29 brygady 
piechoty, przeniesiony na w łatuą  prośbę w stan  spoczynku, 
kom endantem  tej brygady mianowany pułkownik A leksan­
der Konja, kom endant 87 pułku piechoty. W stan  spoczyn­
ku przeniesiony podpułkownik Jan  Gryzic,cki z 1 pułku u- 
łanów. Podporucznik Alfred Lellok, przeniesiony z 56 p. p . 
do c. k. żandarmerji.

Konkursy. R ada szkolna okręgowa w M yślenicach rozpi­
suje konkurs na 23 posad nanczycielskich z term inem  do 
maja. — D yrekcja poczt i telegrafów we Lwowie rozpisuje 
konkurs na posadę ekspedjenta w Korczowie w pow. Rawa 
ruska z p jboram i 530 złr. Term in do 27 b. m. — Raua 
szkolna okręg, w R udkach ogłasza konkur= na 4 posady 
nauczyciele! i jedną  posadę kierownika. Term in do 23 
maja. — Sąd obwodowy w Rzeszowie ogłasza konkurs na 
posadę sekretarza rady. T erm i i do 8 maja.

(Gazetc licouska nr. 90i.
Zmiana miejsc. Dyrekcja poczt i telegrafów zezwoliła na 

zamianę m ejsc służbowych oficjałowi pocztowemu Ig n a ce ­
mu Princow i w Krakowie i asysuentowi pocztowemu Józe­
fowi Karasiewiczowi w S try ju .

Na budowę szkoły  polskiej w Białej złożyn krakowskie 
Koło pań Tow. „Szkoły lud." za u iast wieńca dla ś. p. dra 
Lesława Borońskiege, zasłużonego i długoletniego pracow ni­
ka Tow. „szkoły lud ." 43 złr. 50.

Nekrologja. Ks. Ju lju sz  Cząstek, kapłan zakonu Ojców 
K arm elitów  na P iasku, przeżywszy la t 77, zmarł w K rako­
wie 21 bm.

— Kazim iera Pom ietlarzow a, la t  25, zm arła w Krako­
wie 21 bm.

— M _ria Kaczorowska, obywatelka m. Krakowi*, la t  43, 
zm arła w Krakowie 21 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z  sa li S a sk ie j) . „ N ie  m a  zre i ro li d la  d o b r e ­

g o  a r ty s ty " ,  n ie  m a d r jb n o s tk i  z k tó re jb y , p rzy  od- 
p o w ie d n ie m  ta len c ie , n ie m ożna było z ro b ić  a rc y d z ie ­
ła . D ow oaem  w czora jszy  k o n c e rt  p. A dolfiny  Z im a- 
je r .  P ro g ra m  s k ła d a ł  s ię  z sam y o h  d ro b n o ste k  m u zy ­
cznych , ró w n ie  m e io d y ju y ch  j a k  b łah y c h , a je d n a k  
u m ia ł  ta k  d a lece  z ac ie k a w ić  i ro zb aw ić  p u b liczn o ść , 
że t a  w y ch o d z iła  z k o n c e rtu  z p e łn em  zad o w o len iem  
a rty s ty c zn e m . B o Uż p. Z im aje r j e s t  m is trz y n ią  w in ­
te rp re ta c ji  k u p le to w y c h  kum pozycyj. K ażd e  sło w o , k a ­
żd y  zw ro t te k s tu  ozy m elod ji z n a jd u je  u  nie) sw ój 
w y raz  i a k cen t.

S łu sz n ie  w j r a z i ł  zię  jed en  z m oich  k o leg ó w  „p.  
Z im a je r  s u g g e s tio n u je  p u b lic z n o ść" , m a o n a  ten  d a r , 
d z iś  coraz  rzad z ie j sp o ty k a n y , p o ry w a n ia  s łu u h  iczćw , 
u d z ie la n ia  sw eg o  s/c ze reg o  h u m o ru  c a łem u  a u d y to - 
r ju m . W raz  z a r ty s tk ą  śm ie ją  s ię  w szy scy , a  śm ie ia  
s ię  tak  se rd eczn ie , iż z d a ją  się , „że sto  e łońc  z s tąp iło  
n a  z ie m ię " , j a k  p o w ia d a  K azim ierz  Z a lew sk i.

P ró cz  p. Z im a je r w y s tą p ili  wozuraj : p e n i H e le n a  
R a p a c k a  (c ó rk a  p Z im a je r )  i W in c en ty  R a p a c k i  (sy n  
zn ak o m iteg o  a r ty s ty ) .

P a n i  R a p a e k a , k tó re j p ie rw szy ch  k ro k ó w  s c e n i­
cznych  św ia d k iem  by ł K ra k ó w , p rz e d s ta w iła  n am  s 'ę  
w czoraj ja k o  a r ty s tk a  w p e łn i rozw oju . D y k c ja  czysta , 
r z tź b :o ja .  g ło s  o b rz m ien iu  co k o lw iek  nosow em , lecz 
c iep łem  i m iłem , tw a rz  w y ra z is ta , p o d a tn a  do u p la ­
s ty c z n ie n ia  uczuć w e w n ę trz n y c h , ru c h y  śm ia łe  i z g ra ­
b n e , in te l ig e n c ja  w y b itn a , w sp a rta  p ię k n tm i w a ru n k am i 
scen iczn em i, tw o rzą  id e a ln y  m a te r ja ł  do ró . l iry c zn y c h , 
z odcieuieK i na iw L y m , a  n a w e t c h a ra k te ry s ty c z n y m . 
D o p ra w d y , s łu c h a ją c  w czoraj p. R a p ac k ie j, tm m ow oli 
ż a l się  czuło , że v» g ro n ie  n aszy ch  a r ty s tó w  je j n ie  
p o s ia d am y . P rz y d a ła b y  Bię n am  b ard zo , b a rdzo  p a n i 
R a p a c k a .

P . R a p ac k ie g o  p o d z iw ia liśm y  w czoraj w p o d w ó j­
nej ro li. J a k o  m iłeg o  śp ie w a k a  i jak o  u z d o ln io n eg o  
a u t i r a  liczn y ch  w ie rszy  i m o n o lo g ó w . W  p ie rw sze j 
ro li b iliśm y  m u b ra w o  za a r ty s ty c zn e  odczucie  m e­
lod ji w a ru g ie j  — M u sk aliśm y  zaw z ięc ie  za d o w c ip n e  
p o m y sły , lite rao K ą  fo rm ę, sw a d ę  w w ie rszo w an iu  
d o sk o n a ły c h  m on Jo g ó w . W k o n c erc ie  n a d to  w z ię ła  
u d z ia ł o r s ie s t ra  13  p. p. M inos.

*  A rty s ta  lw o w sk ie j scen y  i a u to r  p. A d o lf W a ­
lew sk i, św ię c ił  w p o n ied z ia łek  25  ro czn icę  w s tą p ie ­
n ia  n a  scenę  lw o w sk ą , n a  k tó re j ć w ie rć  w ie k u  p r a ­
cuje z po ży tk iem  ja k o  reży se r i a k to r .

Przegląd pism ludowych.
* N iedziela  pom ieszcza w nrze  1 6 -ty m  a r ty k u ły :  

„ A lle lu ja " . — M sza p a p ie sk a . —  W iad o m o śc i z ziem  
p o lsk ic h . —  Z R ad y  p a ń s tw a . —  Z ty g o d n ia . — 
O b ja śn ien ie  zn aczen ia  p o d a tk ó w  b ezp o ś re d n ich  i N o ­
w in y .

* P ra w d y  n r  12  z a w ie ra  a r ty s u ł  „ W ie lk a n o c "  
t ło u a c z ą o y  znaczen ie  ty ch  ś w ią t  i ub zędów  k o śc ie l­
n ych  : sp ra w o z d an ie  z o b rad  R ady  p a ń s tw a , a r ty k u ł  
o w y n ik u  ro z p ra w y  k a rn e j p rzep ro w ad zo n ej w K r a ­
ko w ie  p rzec iw  Jó ze fo w i G ó rsk iem u  o ob razę  re lig ji,  
p o p e łu io n ą  p rzez  a r ty k u ł  jeg >  p ió ra  pom ieszezouy  
w  ży d o w sk im  ś w is ta u  D zie n n ik  krakow ski. P o n ie ­
w aż ^sk arżo n y  zo sta ł przez S ą d  p rz y s ięg ły ch  u w o l- 
n iony , tw ie rd z i P raw da, że n ie  pozostaje o b ecn ie  n ic  
in n eg o  ja k  n ie  czy tać  ż y d o w sk ich  p ism  i zew sząd  je 
w y rzn cać , a  od żydów  s tro n ić , by w te n  sposób c h ro ­
n ić  sie  p rzed  z g n iliz n ą  m o ra ln ą , szerzoną  przez ży ­
d ó w .

G Ł O S  N A B O D U

P raw da  za w ie ra  n a d to  w ie rsz  „ A lle lu ja " , —  W ia ­
dom ości po lityczne  i R o zm a ito śc i.

* N o w in y  i R ozm aitości w artykule „Gdzie ro­
zum?" zwracają się przeciw socjalistom obiecującym 
ludowi wiele dobrego a idącym w rzeczywistości na 
pasku żydowskim. Jakie zaś zamiary mają żydzi 
względem Chrześcijan, dowodzą najlepiej następujące 
ustępy z talmudu., przywiedzione przez N ow iny. 
gelji trzeba spalić. Żydzi powinni buizyć i rujnować, 
jeżeliby mogli, kościoły chrześcijańskie jako domy 
bałwochwalstwa".

* N o w in y  pomieszczają nadto: Kto się dopu­
szczał nadużyć przy wyborach? — Uroczystość jubileu­
szowa św. Wojciecha. — Gorączka emigracyjna. — 
Z Wiednia. —  Zaburzenia w Chodorowie. — Z uwi­
kłania na Wschodzie. — Podróż Najj. P ana  do P e­
tersburga. — Kronika kościelna. — Rozmaitości.

* Treść Nowego D zw onka  obejmuje: Wiersz Alle­
luja, — Święcone Wielkanocne w dawnej Polsce na 
stołach pańskich. — Święcone Kasztelanek. — Trze­
ba zakładać sady i pasieki.

H T J Ł ć t O f Ł .

Z R ętaw ki.

S tan ą ł przy słupie synekurzysta 
M yśląc, że także coś tam skorzysta,
Lecz, widząc, jak  się d rapie ho ło ta ,.
R zekł:

— To nie dla m nie tak a  robota,
Bo tu , jak  widzę, zwyczaje głupie,
Każą umieszczać zdobycz na słupie,
A jabym  chętn ie  dzielił się łupem ,
Gdyby u  wszystko było pod słupem.

Aktor, grający na scen.e bo h a te ra , deklamuje z d u m ą ;
— Nikom u nic nie jestem  winien
— A te  trzy pary butów to n ic?  — rozlega się gło* 

z górnych miejsc.

Nasz dodatek wojenny.
W iadom ości nadchodzące z pola wojny p rzed­

staw iają nader obfity m aterja ł, który jeduak  po ­
daw any być m usi dla pośpiechu w dość chao ty ­
cznej i bezładnej form ie te legraficznych  w iadom o­
ści, w m iarę .jak one z pola boju nadchodzą. R o­
zm iary dziennika pozwolą nam  w a rty k u łach  oso­
bnych pow racać tylko do najw ażniejszych m om en­
tów wojDy. W dotychczasow ych jednak  ram ach  
dziennika niepodobna nam  kusić się naw et o to, 
aby niódz na szpaltach  t.ism a dawać wyczerpujący, 
należycie uporządkowany i zestawiony obraz wy­
padków wraz z m apkam i i należytym  k o m en ta ­
rzem  politycznym  i strategicznym , o b raz u  tego nie 
daje też żadne praw ie z pism  codziennych.

Ażeby pom ino to, tyin czytelnikom , którzy się 
szczególniej w ojną in te r e s u j ,  umożliwić ja k  najdo­
k ładniejsze zapoznanie się ze w szystkiem i szczegó­
łam i wypadków' w należytem  ośw ietleniu i zesta 
wiem u, postanow iliśm y, cd 1 m aja począwszy, CO 
trzeci dzień wydawać osouny, nadzwyczajny do­
datek, zapełniony krytycznym opisem przebiegu 
wojny. D odatek ten  będzie stanow ił osobną dla sie­
bie c a ło ść ; uzupełniać go będą w razie potrzeby 
m ap si uzm ysławiające plac boju. Redagow anie tego 
dodatku pow ierzyliśm y najlepszem u dzienuikarskiu- 
inu pióru , k tóre będzie się posiłkowało w dziedzi­
nie w iadom ości ściśle wojskowych pomocą pierw szo­
rzędnych fachowych sił.

N ie potrzebujem y dodawać, że pom iń o owego 
dodatku w tekście G łosu N a ro d u  tak jak  do tych­
czas podaw ane będę w obhtycn depeszach spraw o­
zdania wyczerpujące z chw ili bieżącej i o sta tn ich  
w ypadków , o.az w artykułach  i korespondencjach 
om aw iane ważniejsze zdarzenia i uzupełniane g o ­
dniejsze uw agi wiadom ości i spraw ozdania.

Ze względu na zwiększone koszta jak ie pocią­
gnie za sobą to  w ydawnictwo, zm uszeni jesteśm y 
oznaczyć dla chcących m ieć ten  dodatek  osobne 
uzupełnienie należytości prenum eracyjnej w kwocie 
30 ct. za miesiąc maj, k t ó r ą  t o  k w o t ę  n a ­
l e ż y  p r z e s ł a ć  p r z e k a z e m  l u b  w m a r k a c h ,  
o i l e  m o ż n o ś c i  p r z e d  d n i e m  1 m a j a  n a  
r ę c e  a d m i n i s t r a t o r a  G łosu N arodu, p.  J a n a  
S t r y c h a r s k i e g o  (Jagielońska 7.)

P ierw szy num er dodatku wraz z mapką placu 
boju ukaże się w dniu 1 m aja. Ażeby dać czy te ln i­
kom próbę w jak im  rodzaju redagow anym  będzie 
dodatek, już w tych  dniach na szpaltach  G łosu  
rozpoczniem y druk w stępu do studjów  nad wojną, 
k tó ry  to  w stęp dołączony potem  zostanie p renu­
m eratorom  dodatku dla uzupełnienia, a względnie 
przechow ania całości, m ającej s tan o w ić  dzieje wojny 
tak  dziś przerażającej Europę.

OSTATNIA POCZTA.
Wrocław 22 kw ietn ia (vr południe). B reslauer  

Z tg  dow iaduje Się z W arszawy z pew nego źródła, 
że car przybędzie do AV'arszawy w końcu lata a to 
z okazji w ielkich m anewrów arm ji. W  pałacu  Ł a ­
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zienkow skim  przygotow ują się juz ap a rtam en ty  dla 
carskiej rodziny.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 23 kw ietn ia (rano). N a  cześć cesarza 

W ilhelm a odbył się w Burgu o godzinie 6 objad 
galowy, na k tórym  nie było jednak  żadnych to a ­
stów. Cesaiz od jechał do B erlina o godzinie 10 
z dw orca kolei północno-zachodniej.

Rzym 23 kw ietnia (rano). K i e d y  k r ó l  H u  m-  
b e r t  p r z e j e ż d ż a ł  wczoraj około godzinj wpół 
do trzeciej przez bram ę San Gioyani, udając się 
na plac wyścigów konnych, w s k o c z y ł  d o  j e g o  
p o w o z u  m ł o d y  c z e l a d n i a  ś l u s a r s k i  b e z  
z a j ę c i a ,  P i ę t r o  A c c c i a l i t o ,  i c h c i a ł  k r ó l a  
p r z e b i ć  s z t y l e t e m .  K ról m e  s t r a c i w s z y  
z i m n e j  k r  w i, u s n n ą ł s i ę n a b o k  i t y m  s p o ­
s o b e m  u n i k n ą ł  c i o s u ,  p o c z e m  p o j e c h a ł  
n a  p l a c  w y ś c i g ó w .  Spraw cę zam achu areszto­
wano. N ie  ma on żadnych w spólników .

W o j n a *
Bitwy na równinie Larissy.

Konstantynopol 22 go kw ietnia (w południe). 
Z tureckiej strony zapew niają, że Turcy zam ierzają 
zająć L arissę ty lko w celu zm uszenia w ten  spo­
sób Grecji do zdem obilizow ania armii, i  odw ołauia 
wojsk z K re ty .

Kolonja 22 kw ietn ia (w południu). Ja k  Koeln. 
Z tg  dow iaduje się z Londynu, Tyrnayos m iało być 
w edług  urzędowej depeszy E dhem  baszy przez T u r­
ków zdobyte.

Konstantynopol 22 kw ietnia (w południe). W o j ­
s k a  t u r e c k i e  d o c h o d z ą  do  L a r i s s y .  Około 
D ursanades przyszło do potyczki m iędzy G rekam i 
a przfadniemi strażam i tu reckiem i. Grecy zostali od­
parci. Ju tro  praw dopodobnie przybędzie cała arm ja 
turecka pod L ariss*^

Konstantyntfpti 22 kw ietn ia (w  południe). 
P r z e d n i e  s t r a ż e  E d h e m a - p a s z y  s t o j ą  j u ż  
p o d  L a r i s s ą .  Grecy uciekają z T irn aro s  i Dam a- 
si ku rzece Salam ona.

Londyn 23 kw iutnia (rano). B iuro R eu te ra  d o ­
nosi, co n a s tę p u ,a : Tureckie wojsko postępuje szyb­
ko naprzód w zdłuż rów niny Tyrnayos. Od 2 go­
dziny trw a walka m iędzy grecką, a tu recką a rty le - 
rją . Tym czasem  tureckie posiłki nadeszły z d ru ­
giej strony rzeki. T urcy  przeszli po m ośeie n» d ru ­
g ą  stronę rzeki i zajęli y ie le  stanow isk  greckich  
na w zgórzach nad m iastem . M iasto jednak samo i 
wzgórza po d rugiej jego stron ie pozostały w rękach 
greckich.

Berlin 23 kw ietn ia  (rano). E dhem  basza po le­
c ił z ca łą  surowością prow adzić cenzurę depesz i 
listów . J e s t  to podobno znakiem , że nie w szystko 
idzie, jak b y  się zdaw ało.

Wiedeń 23 kw ietn  a (rano). G recka arm ja  stoi 
zupełu ie skoncentrow ana na około M a ti pod T yr- 
uavos. N astępca tronu  znajduje się w M ati. B itw t 
rozstrzygająca nastąp i lada chw ila. E dhem  basza 
pow rócił do E lassony rzekomo w celu przyspiesze­
n ia ncarszn arm .i tureckiej.

Ateny 23 k w ie tn a  (rano). Grecy b ronią arty ie- 
r ją  przesm yka M ati. M ieszkańcy w Tyrnayos opu­
ścili m iasto. K ilku deputow anych telegrafow ało  
z Larissy  do prezydenta m inistrów  D elyannisa. że 
zdaniem  wyższych oficerów sytuacja nie je s t b y ­
najm niej groźną. O stateczny plan  T urków  je s t d o ­
tychczas n ie  wyjaśniony. W  arm ji g reckiej panu je 
doskonałe usposobienie.

Londyn 23 kw ie tn ia  (rano). T im es  donosi z A- 
te n :  D epesze z Larissy  dom agają się natarczyw ie 
posiłków, k tóre natychm iast zostaną wysłane. G ar­
nizon ateński, wynoszący 2500 ludzi, o dp łyną ł 21 
b m . do Yolo.

Poniew aż obw arow ania L arissy zostały n ieda­
wno wykończone, przeto, wobec zaciętego oporu 
Greków, zdobycie tego m iasta  zajm ie dużo czasu.

Berlin 23 kw ietn ia (rano). W ed łu g  nadsyłanych 
tu  wiadom ości, trzym ają  się Grecy pod Larissą b ar­
dzo walecznie, w skutek czego Turcy postępują b a r­
dzo powoli, zdaje się naw et, że tu reck a  arm ja 
pozostaje w stan ie zupełnego zaw ieszenia broni. 
Grecki następca tronu  w y sła ł wczoraj w ieczorem  
dw ie depesze do A ten. B rzm ią one, ja k  następuje: 
„Jestesm y w posiadaniu w szystkich naszych d a ­
wnych stanow isk. Położenie nasze je s t bardzo do­
bre". „W szystk ie drogi, przez k tóre T urcy  m ogli­
by w ejść n a  rów ninę tessaiską, są przez nas za- 
bezpieczoue. N ie m ogę telegrafow ać w ięcej. W a l­
czę sam Tak samo M iko łaj-. Donoszą następnie, że 
E dhem  basza prusił o posiłki i że te  są już w dro­
dze. Do tu te jszego  tureckiego poselstw a przyszedł 
te leg ram , w ed ług  którego E dhem  basza m niem a, 
że Grecy przyjm ą bitw ę pod L arissą, gdyż tam  
stanow iska ich  w skutek pom yślnego dla niuh b ie ­
gu rzeki Peneos są wszędzie zabezpieczoue.

P roszę  w szędzie  i  {zawsze żądać

tutek fabryki „Polonia44 Rudolfa Herliczki w Krakowie
g d yż  te są d o tą d  j e d y n i ©  za n a jlep sze  u zn a n e,— Nowy cennik tychże_tutek opuścił w łaśn ie prasę i je s t wraz z próbkam i darmo do nabyci*
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Londyn 23 kw ietn ia (rano). TyrnaTOo o t yte 
p rzez Turków . W iarogodny  korespondant te le g ra ­
fu je  z wąwozu M aluna o północy we w to rak  co 
nas tęp u je : Tyrnavos zostało w po łudnie zdobyte. 
Turcy rozpoczęli a tak  z znakom itą karnością ■ w iel­
ką odw agą. Po kilkogodzinnej w alce a r ty le r ji spu ­
śc ił się M em duh basza ze swoją d rugą dyw izją 
w dolinę tessalską. K ilka pu łków  kaw aleiji nade­
szło z E lassony dla pokrycia m arszu piechoty . Ne- 
szat basza zaatakow ał wzgórze Losphaki, osta tn ią  
pozycję utrzym aną przfcj Greków a panu jącą nad 
Tyrnavos. G recka a rty le rja  została  wycofana, 1 1  
to m iast p iechota s taw iła  opór. W reszcie zdobyli 
T urcy  po zaciekłej walce wzgórze, poczem zajęli 
T yr saros. G łów ną kw aterę tu recką przeniesiono do 
wąwozu M eluna. E dhem  basza działa  z w ielkim  
spokojem , z przezornością i bez zbytniego pośpie­
chu. Polny te le g ra f  do w ąw ozu M eluna je s t już 
wykończony. W e w torek przed  południem  toczyła 
Bię w alka także pod K arja  (na  zachód od N 67 eros). 
Szósta dyw izja H am di baszy o trzym ała jednak  po ­
siłk i wobec czego Grecy praw dopodobnie nie zdo­
ła ją  się oprzeć. W alka z tej strony trw a  48  g o ­
dzin bez przerw y.

Działania floty.

Ateny 23 kw ietn ia  (rano). Rozeszły się tu  po­
głoski, że grecka w schodnia eskadra boinoarduje 
P latam onę u zachodniego wejścia do zatoki salo- 
n ickiej. —  E skadra  w schodnia po ostrzeliw aniu 
P latam ouy pop łynęła  naprzód ku K ateriua.

Ateny 22 kw ie tn ia  (w połuduie). W schodnia 
eskadra bom bardow ała P latom anę i  L eph tokaryę. 
W P latom ana w yleciał m łyn prochow y w pow ie­
trze . Preveza została  silnie przez bom bardow anie 
uszkodzoną.

Ateny 23 kw ietn ia  (rano). W iadom ości z E pi- 
ru  brzm ią pom yślnie. Grecy zdobyli fo rt Im azet 
i P ilijnada. G recka flota bom barduje P re rezę  i zbu­
rzyła fo rt H am idie. Turcy porzucili nadzieję p rze j­
śc ia przez wąwóz R eveni. Pow stańcy m acedońscy 
podpalili tu recką miejscowośó D om eniku. W scho­
dnia eskadra g recka ostrzeliw a wyżej n a  północ 
położoną E katerinę.

Konstantynopol 23 kw ietn ia  (rano). W ed łu g  
urzędow ego obwieszczenia, począwszy od 17 kw ie­
tn ia  w szystkie s ta tk i g reck ie m »ją opuśció « ody 
tu reck ie  w p rzeciągu  ośm iu dni. L atarnia portow e 
w zatoce salonickiej p rzestają  być z dniem  27 
kw ietn ia oświetlone i  od tego  czasu w stęp do p o r­
tu  Saloniki zostaje w porze nocnej wzbroniony dla 
w szystk ich  statków .

Walki w Epirze.
Ateny 22 kw ietn ia  (w południe). B om bardow a­

n ie  Prew ezy trw a bez przerw y. W sku tek  posu n ię­
cia się  pu łkow nika M anosa w głąb E p iru  został 
garnizon Prewezy zupełnie zizolowany.

Londyn 23-go kw ietn ia (rano). W edług  depe 
szy, w ysłanej w poniedziałek  w nocy z Kai va»- 
sa ra  w Epirze, oczekują tam  w krótce b itw y pod 
P en tep igad ia . S trzelan ie pod A rta  przez rzekę A- 
rach to s trw a ło  od godz. 3 popołudniu  do 7 w ie­
czorem , poczem T urcy  przerw ali ogień.

D epesza w ysłana z A rta  we w torek popo łudn ta , 
zapew nia, że T urcy usiłow ali w ielkim oddziałem  
przekroczyć rzekę A rachtos pod Theotokios, ale 
zostali odparci i w znaczuej części zdziesiątkow a­
ni. B zeka m ia ła  sp łynąć krw ią i trupam i. P u łko ­
wnik M anos posuw a się naprzód do E p iru  z 5000 
ludzi.

Wiedeń 23 kw ietn ia (rano). L u d n o ś ć  E p i r u  
c h w y c i ł a  z a  b r o ń .

Wiedeń 23 kw ietn ia  (rano). U p a d e k  P r e v e -  
z y  j e s t  n i e u n i k n i o u y .  — G recy z d o b y l i  
S a l a g ó r ę  pod Prevszą i fo rt I  s m a r  e t  pod A r- 
tą . —  Turcy cofnęli się aż po P en tep ig ad ea .

W Konstantynopolu.

Konstantynopol 23 kw ietn ia  (rano). A bdullah- 
basza, świeżo m ianowany szefem jenera lnego  sz ta­
bu  nie od jechał dotychczas do w ojska, poniew aż 
w U d z K iosku w ybuchły z tego  powodu znaczne 
nieporozum ienia.

Konstantynopol 23 kw ietn ia (rano). F aw o ry t 
au łtan a  lz ze t bey popadł w uiełaskę. Izzeta beya, 
gw ałtow nego  przeciw nika wojny, w sk izu ją  jako o- 
ficjalną osobistość, k tóra w ed ług  doniesienia D e- 
lyann isa  prow adziła bezpośrednio uk łady  między 
T urc ją  a Grecją. Posądzają Izzeta, że za dopuszcze­
nie aneksji K re ty  przez G re c ję , zażądał m iljou 
franków , k tó ry  mu za pośrednictw em  W ło ch a  Ca- 
p o ra la  z C red it Lyonnais w ypłacony został. Izzet 
p rze ją ł nadto w osta tn ich  czasach trzy te legram y 
E d h em a baszy do s u ł t a n a , w skazujące stosowną 
chw ilę  do w ypow iedzenia w ojny, a to  w celu p rze­
konania su łtan a  o szkodliwości wojny. E dhem  na­
sza, pozostawszy bez odpow iedzi od su łtana , te le ­
g rafow ał do m in is tra  w ojny, który po w islu t r u ­
dach  uzyskał aud jencję u su łtan a  i  spraw ę m u 
przedstaw ił. Izze t znajduje się obecnie pod strażą 
w ojskową, a  później zostanie postaw iony przed sądem

w ojennym , k tórem u przew odniczyć będzie Ghazi 0 -  
sm an basza, b ohater z pod Plew ny.

Konstantynopol 23 kw ietn ia  (rano). D epesze 
nadeszłe wczoraj w ieczór do pałacu  potw ierdzają , 
że wojska tu reck ie do ta rły  pod Larissę. Późniejsza 
depesza E dhem  baszy donosi : „N a godzinę drogi 
przed  L arissą  w alczyliśm y zawzięcie. T r z y d z i e ­
ś c i  p i ę ć  t y s i ę c y  Turków  sto i naprzeciw  głów nej 
arm ji greckiej wynoszącej c z t e r d z i e ś c i t y s i ę c y .  
N asze wojska dokazują cudów waleczności, nasze 
stanow iska są bardzo k o rzystne11.

Londyn 23 kw ietn ia (rano). Standard  donosi 
z K o n sta n ty n o p o la : E dhem  basza zażądał p rzysła­
nia 40 .000 w ojska, ponieważ Grecy staw ia ją  zacię­
ty  opór. B o s j a  o d m ó w i ł a  o b j ę c i a  p o d s w o -  
j ą o p i e i r ę  G r e k ó w ,  p r z e b y w a j ą c y c h  
w T u r c j i .  Opiekę obejm ie w ięc praw dopodobnie 
F ran cja . D w a rum uńskie bata ljony  w yruszy ły  do 
D obrudży, celem w zm ocnienia straży  gran icznej od 
strony  B u łg a iji.

Konstantynopol 23 kw ietn ia (rano). O s m a n  
b a s z a  m i a n o w a n y  n a c z e l n y m  d o w ó d c ą  
a r m j i .  od jechał wczoraj na plac boju.

Konstantynopol 23 kw ietnia (rano). W e w szystkich 
szkołach w ojskow ych i cyw ilnych zarządzono na czas 
wojny m odlitw y i czytanie ustępów  z koranu o zwy­
cięstw ie. W  tu te jszych  greck ich  cerkw iach zachę­
cali duchow ni Greków tu reck ich  do lo jalnego po­
stępow ania . Takież upom nienie zarządził p a trja r-  
cha na życzenie P o rty  dla prow incji.

W Atenach.

Berlin 23 kw ietn ia (rano). Z A ten donoszą, że 
lud  znowu dobrej n ab ra ł o tuchy  i o pośrednictw ie 
m ocarstw  nic w iedzieć nie chce. D ziennik i donoszą, 
że król zam ierza udać się sam  na g ran icę  i pro­
w adzić walkę do ostatecznych granic. Grecki poseł 
w K onstantynopolu  przybył do A ten.

Ateny 23 kw ietn ia (rano). W iadom ość o powo­
dzeniu broni greckiej w E p irze  w yw ołała tu  w iel­
ki entuzjazm . K ró l odjedzie już tem i dn iam i do 
Tessalji.

Koncert europejski.

Berlin 22 kw ietn ia (w południe). Kleines J o u r­
nal pom ieszcza depeszę, m ającą pochodzić ze So- 
fji, a następującej tre śc i: Jak  dow iaduję się z do­
brze poinform owanego źród ła , przyjazd ks F e rd y ­
nanda do B erlina, m a na celu użalenie się księcia 
przed  cesarzem na r u m u ń s k i e  z b r o j e n i a ,  
w y m i e r z o n e  w p r o s t  p r z e c i w  B u ł g a r j 1, 
R um uńskie zbrojenia dążą 16 przeszkodzenia Buł- 
g a r ji W ew entualnej akcji przeciw  M suedrm ji, gdy i 
B um unja dopatryw ałaby  się w takim  udziale B uł- 
g a rji w wypadkach w M acedonji niebezpieczeństw o 
d la siebie. Ks. F erd y n an d  chce energicznie zw ró­
cić na to  uw agę, że B u ł g a r j a  m u s i a ł a b y  w 
t y c h  w a r u n k a c h  t a k ż e  p o d j ą ć  p r z y g o t o ­
w a n i a  w o j e n n e .  W obec tego  ośw iadczenia n a ­
leży się spodziewać m o b i l i z a c j i  b u ł g a r s k i e j  
a r m j i .

Londyn 22 kw ietn ia  (w południe). O biegają 
pogłoski, że Bosja p rosiła o przejazd przez D ar- 
danele d la  sw ojej czarnom orskiej floty.

Bukareszt 22 kw ietn ia (w połuduie). M in ister 
wojny zarządził w ysłanie dw óch bataljonów  dla 
w zm ocnienia straży  gran icznej w D obrudży.

Neapol 22 kw ietn ia (w południe). Parow ce „In- 
d ip e u d en te11 i „A rno“ odp łynęły  dzisiaj w ieczór 
pod eskortą krzyżow nika „L ig u ria“ z w łoskiem  
w ojskiem  do K rety .

Paryż 22 kw ietn ia  (w po łudnie). W e d łu g  do­
niesienia A jencji H avasa o trzym ał pancern ik  „La- 
touche T rey ille11 rozkaz odpłyuięoia do P haleronu , 
dokąd także inne okręty m ocarstw  odpłynąć m ają.

Ogólne położenie.

Bukareszt 23 kw ietn ia (rano). W  celu wzmo­
cnienia straży nadgranicznej ze strony bu łgarsk ie j 
w ysłano do D obruczy dw a bataljony wo.ibku.

Rzym 23 kw ietn ia (rano). N a P iazza Colonna 
m iały  m iejsce nowe zaburzenia studentów . W o ła ­
n o : „N iech żyje G recja!"  Gdy m uzyka w ojskow a 
zaczęła g rać  m arsz koronacyjny, rozleg ły  się  gw i­
zdania. Policja w yatąpiła z obnażoną bronią i za­
rządziła  w iele aresztow ań.

Wiedeń 23 kw ietn ia  frano). 3000 w łoskich o- 
chotników  stoi w R im ini w pogotow iu do odjazdu 
do Aten.

Tryjest 23 kw ietn ia  (rano). N a tu te jszej g ie ł­
dzie panow ał wczoraj nadzw yczajny ru ch  a to  z 
pow odu trzech  pryw atnych  depesz nadeszłych tu  
z A ten. W e d łu g  tych  grecka flota uderzyła na S a ­
loniki i za ję ła  kilka fortów . Tyrnavos również zno­
wu dostało się w ręce Greków . (D epesza ta  je s t  
praw dopodobnie żydow skim  forte lem  giełdow ym . 
Przyp. Red.).

Kopenhaga 23 kw ietn ia  (rano). W  ko łach  tu ­
te jszych, bliskich greck iej rodzinie królew skiej, u- 
chodzi za rzecz pew ną, że k l ę s k a  arm ji g reck iej 
i przym usow e zaw arcie pokoju przez G recję pocią­
gnęły b y  za sobą a b d y k a c j ę  k r ó l a  J e r z e g o .

Gospodarstwo i  handel.
L w ó w  d. 21 kwietnia.

P szen ica  7'50 do 7'75, żyto 5'25 do 5"40. jgczmień bro­
waru; 5-80 do 6‘00, jęczm ień pastew ny 4'75 do 5-— . owies 
5 ‘75 do 0 '— , rzepak 11-00 do 12-50, groch 5' do 7 50, wy­
ka 4.50 do 5* , nasienie lniane — •— do —'— , n„sier e  
konopne — do — , bób — do — , bobik 4-50 do
4*75, hreczka 0*— do 0 '—, koniczyna czerwona galic. 2 6 __
do 40-— szwedzka 45.— do 60'—, bia*a 40-— do 50 '—, ty ­
m otka —'— do —•— , anyż — ■— do — ■—, kukurudza s ta ­
ra  5-— do 5'25, nowa 5 — do 5 25, chmiel 0 — do 0—  
chmiel nowy na term ina — ‘— do — ■—, sp iry tus gotowy 
— do —■■— na term in  -  ■— do — , W aranty —•— do

Usposobienie stale.

G iełda zbożow a: Cukier surowy loco A ussig 11-60— d» 
11-65— , loco Ołomuniec 10-70 do 10-80—, loco Berno-W iedeń
1 1 1 0 — do 11-20------ , na marzec locc Aussig 11-92 do J 1-97
cukier w kostkach pnm a 34'25 do 34-50, secu.,da 34-— do 
35-42 S p iry tu s kontyngentow any loco W iedeń 15-90 g o  16-1(1 
N a fta  kaukazka tran s ito  T ije st 4*75 do 5'00, galicy.ska prze 
roczysta 17-75 do 19'— .

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z  K ra k o w a  o d o h o d z ą :

W kierunku Wiednia, W arszaw y I Berlina: godz. 5 min. *5- 
rano osobow y; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 10 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. Wyj1 
(I i I I  k i.)£ godz. 3 min. 20 po po połnd. osobowy; g o i . .  Ó 
min 10 wieczór osobowy do Oświgcimia; godz. 10 wiec „ r  
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz, 6 min. 30 ra u -  
pospieszna; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 m in. — 
przed połnd. osobowy ; godz. 2 min. <,9 o połnd. błyska­
wiczny (I i I I  :1.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
m in. 55 wieczór o sc -iw y . Do W ieliczki: godz. 12 min. 2 0  
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pociągi migszane.

KURSY TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 22 kwietnia — 2 godz. 31 minut po poi.

złr. ct. złr. ct.
„  papier opod . ICO 85 Losy ture< kie . . 41 30
-g -fcj srebrna * . . 100 95 Anglobant . . , 148 75
A  § 4 %  z/o ta  . . 122 40 U n io n ....................... 275 50

4 %  koronowa 100 75 Bankverein . . . 244 50
4 %  „ „ złota 121 80 Akcje LanderbanL 226 25
4 %  R en ta  wgg. kor. 99 25 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w, 936 00 czemiow. 284 50

„ kredytowe . 344 50 „ „ połudn, . 75 50
X o-idyn y ista . . 119 55 E ibenthal . . . 258 25
M ar i ....................... 58 65— NordCahn . . . 3420
Napoleony . , . 9 52— O aatabahn  . . , 335 65
Włc okie banknoty . 44 «5 A l n i n ....................... 82 40
D ukaty  . . . '  . 5 05 ; Akcje tyaoniowe . 127 50
Losy prem, wgg, . 152 50 R n b le ....................... >26 87

Usposobienie giełdy stałe.

Bej lin 22 kw ietn ia .

Banknoty austr.
K rótki W iedeń .
Banknoty ros. .
L isty  zast. pels.

Usposobienie giełdy słabe.

170 50 4 %  L isty  likw. poi. 67 701
170 35 R en ja  włoska . . 88 901
216 40 Akcje austr. kred. 216 37 f
215 95 Ultim o ruble . 216 5 0 1

N A D E S Ł A N E

(R ubryka  „Nadesłaneu nie pochodzi od Reda, H, 
która tei za n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje)

Dr. Skrzyński S
\5tars choról) wewnętrznyili Nr. 2. 1032

N ie masz dnia w którym by się nie 
zjaw ił ja k i nowy specyfik dla upięk- 

, szenia płci, praw ie zawsze są to  róże 
bielidła. Jed y n ie  C re n ie  S im o n  

nadaje cerze je j świeżość i  piękuość 
natu ralną. Pom im o licznych naślado- 

;w n ic tw  sprzedaje się wszędzie od la t 35. 
P n d r  ry ż o w y  i  M y d ło  S im o n ’*  

uzupełn ia ją  higienicze skutk i powyższego produktu.
J. Simon 13, ru e  Grange B ateliert 

te P a ry iu .
W  aptekach, sk ładach perfum  i w bazarach 

całego św iata. 132

Dorenlownego przedsiębiorstwa
dającego dotąd  2 5 %  zysku p o s z u k u je  s ię  
s p ó ln ik a  z kap ita łem  10.000 z łr., k tóre mogą 
być zabezpieczone n a  realności. In te res  pew ny i 
s ta ły , od dw óch la t w pełnym  ruchu. Bliższa w ia­

dom ość w A dm . „Głosu N arodu". i i0 3

K raków , M ały R ynek. SK ŁA D  A R TY K U ŁÓ W  R E L IG IJN Y C H  i K SIĄ Ż E K  DO N A BO ŻEŃ STW A .

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł­
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa, 

szybko i dokładnie- — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 1038

Julian Kurkitw ic7.



>(xŁ O S N A R O D U * . ■ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. >Gr Ł O S N A R O D U *
Kija w riatelu P a lle ra

kiotiego i  Krakowie.
b j a d  t u  1  r f r .  937 

Id n ta  23 Kwietnia i .  r. 
lonsom m e Eoyal 
Barszcz zabielana 
Rosół z gwiazdkami 
pzczupak sos chrzanowy 
łro k ie ty  z łososia 
Sajka po tu recku  
Bzt. m igsa sos kaparowy 
Bin z rusz tu  
5ote de boeuf garni 
Sraziki cielgce z kaszką 
Sztufada z m akaronem  

feudyń a la  gabinet 
t o r t  biszkoptowy 

[G alaretka ananasow a
J S e iy  — Owoce — Kawa
Racja k 3 dań 75 ct. 
|0N własnego wyrobu 

ęyzny kilogr. złr. 4 ‘50.
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lkaset butelek
tar ego tokaj a

1846 i 1866, wyborowe 
‘gierskie na litry  i beczki, 

cuskie oryginalne, szam- 
różnym gatunku , wódki 

ru m y , araki, p o rter an- 
ki, Sprzedaje po cenach bar- 
niskich zarząd m asy konkur­

sowej firmy

Bieńkowski
(handel pod m urzynem

P o d g ó r z a ,  K ynek .)
amiejscowe zam ówieniaodwro- 
poczt^ za zaliczką. 993 6-10
Nakazy »ład m u .z t" d< 
SM SiNBERA azńłoukawyal 

ario -lokawyoh 1 ro w e rre r

a m i m o  iast*j

kradyt, za gatiwką znaczale
taniej.

nrz*«vł» Łię franco. 932

róż 7
"kopieunyah (przew ażnie her- 
anki) w 160 doborowych ga- 
ach, nkluzywnie nowych i 
pwszych, dwuroczne po 60 
jednoroczne z pigknem i koro- 
* po 40 ct. za sztukg poleca 
u  ogrodniczy i specjalno 
wta róż S tan is ław a  Jsżka 
adow lcaoh. Róże nisko szcze- 

29 ct. za sztukg. Goździki 
4u zt., b ra tk i 20 ct.. sto- 

30 ct., n iezapom inajki 20 
■al.wy 40 ct., gladiole 40 ct., 
■ ,jn]e najnowsze kaktusowe 

.zr. 10 sztuk. Sadzonki ja- 
_i kwiatuw letn ich  jak naj- 

w doborowych gatunkach .

Dla Restauracji
Lu krakowskiego

p w szn k o j e

olnego kucharza
“ płatniczego, chrześci-
a, Kaucja w ym agana, — 
enia p rzy jm uje  c. k. 
B row ar w Tenczynku. 

1082 3 3

t
N a b o ż e ń s t w o  Ż a ł o b n e

za dusze ś. p.

FORTUNATA GRALEWSKIEGO
odbędzie się

dnia 24 b. m. o godzinie 9-tej rano w kościele
Najśw. Marji Panny. 1111

N o w o  z a ł o ż o n a  K o n c e s j o n o w a n a

Ajencja Stoczenia służby
Jad w ig i S trza łkow sk iej

w Krakowie przy ni. Szewsiiej Nr. 9,1-sze piętro
poleca każdego czasu ta k  w m iejscu jak  i  n a  prow incję 
w ielki w ybór najlepiej rekom endowanej służby, jako  to :  
bon, panien  służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobków , ogrodników, kucharzy, ka­
m erdynerów , lokai, karbow ych, polowych, stróżów  kam ie- 

nicznych i  innych  fachow ych ludzi. 68513 24 
Ł askaw e zlecenia wykonuje ja k  najspieszniej i n a jsk rupu la t­
niej, oraz ku zupełnem u zadowoleniu stron  in teresow anych.

Nowo otworzony Magazyn Kapeluszy męskich
pod firmą 835 0 10

W .  W O L I l S - S Z I A
w Krakowie, ul. S ław kow ska  8, vls a  vls Hotelu Saskiego.

Pole c l  i wielkim wyborze najświeższe fasony Kapeluszy mę­
skich filcowych, kapeluszy składanych (Chapeau Cla- 
que), cylindrów, czapek z fabryk angielskich, w iedeńskich 
_  oraz własnego wyrobn.
Posiada również na składzie bielizne mgską, kołnierze, mankiety, 
skarpetk i, kraw aty, szelki, spinki. Rgkawiczki męskie kangurowe 
i zwykłe. I' erfum eiie, mydła, szczotki, szczoteczki, grzebienie. — 
Pantofelki, kalosze itp . po bardzo niskich cenach. Przyj- 

m nje sig cylindry do odprasowania i kapelnsze do odnowienia.

M IE S Z K A N IE .
4 pokoje, przedpokój i kuchnia 
z poy odu przeniesienia tanio  do 
podhajęola od 1 m aja przy ul 
Czys^ j Nr. 1, I  p 2-0 1088

Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu11
wyjątkowa cena

za 3 zir. 50  centów.
tc

Józef RogOSZ, „N ad Jeziorem w .
„M otory Życia“ 
„W spomnienia z ro­
ku 1 8 7 0 “ . . .

Z francuskiego „Dziwne koleje" 
(Madame Sans Gene) 

Werner, „Swobodny lo t“ . . .

Z powodu nieprzepuszczenia przez war­
szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- j 
garskim kosztują l O  fl. o d d a j e m y  p r e -  
m i m e r a t o r o m  „ G ł o g u  N a r o d u ”  j 

H  z a  3  z ł r .  5 0  c t .

Przy zamówieniach z prowincji proszę do-
|  łączyó 50 ct. na opłacenie poczty

T. LEWIECKA
Skład Nasion i Herbaty

W  K R A K O W IE  
n i.  S ła w k o w s k a  L 10

naprzeciw G rand H otelu  
poleca n a  zasiewy wiosenne, 
poręczone przez S tac ję  oceny 

nasion w Czernichowie, 
zapew nieniem  siły k ie łkow a­

nia i czystości.
Buraki pastewne.

Askańskle żółte olbrzym ie wal­
cowe nowe 

Eckendorfskie żółte olbrzymie 
walcowe

Gatepost żółte olbrzymie flaszo- 
'.'a te  ulepszone 

Leitowickie żółte olbrzymie 
Mammoth Long E ed  olbrzymie o- 

ryginalne angielskie 
Mammoth czerwone olbrzymie 
O berndorfskie żółte olbrzymie.

Marchew pastewna.
Angielska biała cli rzymia 
Wogeska biała krótka gruba, do 

płytkiej uprawy 
Pom arańczow a długa olbrzymia 
Lucerna oryginalna francuska 
Koniczyna, b ia ła ,  czerwona, 

szwedzka, wolne od kanianki.

Nasiona traw.
Rajgras angielski, w łoski, fran ­

cuski, Tymotka Miodowa, T ra­
w a kupkowa.

Nasiona roślin pastewn.
Gorczyca, Szporek, Mohar, Kuku- 

rudza rum uńska wczesna; oraz 
wszelkie nasiona leśne warzywne
1 kwiatowe.

Eównież
Wina oryginalne francuskie n a  bu ­

telki
Koniak oryginalny francuski bu­

telka po 3 i 4 złr.
Herbatę chińską po 2 złr. 30 ct.,

2 złr. 80 ct., 3 złr. 30 ct., 3 
złr. 80 ct. Okruchy z najlepsz. 
gatunków h erbat po 1 złr. 70 ct. 
i 2 zlr. za V? kilo. 1007 5 6

Cenniki na żądanie przesyłamy.

Z a r z ą d  D ó b r
Bierzanów S53

poczta i stacja B ierzanów , 
poleca loco stacja, lub  dwór: 

J ę c z m i e ń  
Hanna Z oryginalnego s ie ­

wu po . . . . 8  złr.
Probstejski z oryginalnego 

siewu po . . .  8  złr.
w raz z workiem . 

Z i e m n i  a  k i :  
Olbrzymie niebieskie 3 złr.
P i a s t ........................ 3 złr.
Nowina . . .  3 złr.
O sto ja ........................ 3 złr.

NAWOŹ
d o  n a b y c i a .

W iadomość u  P . Florkiewicza 
W ielopole 1. 11. 2 8 1077

Folwark
O R A Z

WILLA
z pigknym, obszernym  m urow a­
nym domem o 3 kim. od stacji 
Tuchów, na  pobyt le tn i udający 
sig, oraz budynki gospodarcze, 
160 m órg dobiej pagórkowatej 
ziemi ornej, 8 m órg dobrej łąki, 
37 m órg 'asu , z powodu przeniesie­
nia w łaściciela jes t z wolnej rgki

do sprzedania
lub wydzierżawienia przed 
1-szym lipcem b. r. Cigżar t a n ­

kowy znaczny, dopłata mała. 
W iadomości bliższej udzieli pan 
S try ch arsk i, Kraków. 10 0 8s2

Potrzebny korrepetytor
zaraz na wieś do ucznia 2 l l  ki. 
Gimn. — Zgłoszenia przyjm ują 
u lica  św. K rzyża Nr. 1,
p a n e i, migdzy godz. 10— 11 rano,

1083 3 S

Dla starszych osób.
Ktoby p o ż y c z y ł na pewne za­
pewnienie od 2 5 0 0  do 3 0 0 C  
florenów, dostanie mieszkanie i  
całe przyzwoite utrzym anie, zaraz 
przy Krakowie. — Zgłoszenia pod 
adresem „Kazimierz“ posterest. 
Kraków. 3 3 1076

WDOWA
in teligentna, la t  30 m ająca, p ra­
ktyczna, gospodarna, pozzuku- 
je  miejsca ako gospadyiii
oamoistDa u  wdowca, starszego 
kawalera lub na P lebanji. Zgło­
szenia pod lite rą  A. B w Adm. 

G łosu N arodu“. 2 3 1096

Bardzo tanio
dwa kucyki wraz z podwój­
ną uprzężą 1 sanki, do 
sprzedania. Wiadomość, ul. 
Karm elicka 1. 45 codzień od 10 do 
1 godziny.  2 3 1085

$ 0 $ 0 $ 0 8 0 * * 0 8 0 t t

Tanie, doore ii zdrowe.
Świeże Jarzyn) w herm etycznie 
zamknigtych puszkach blaszanych 
za K ilo: Zielony g ro .z tK  od 35 
ct., zielone faso la  od 32 ot. w. 
Cennika oferuje „Fabryka 
konserw jarzyuowych“ 
p. Lubycza królewska  
w Galicji W sch. N a żąda­
nie przesyła cenniki i uznania 
także ze strony wojskowej gratis 
i franco. — Zamawiać można 
w prost z fabryki lub w Związku 
Kółek Rolniczych. Kraków ul. 
P ijarska I. A. 16 16 607
8 0 8 0 8 0 8  0 8 0 8 0 8

F I L O L O G
z kilkoletnią p rak tyką, (.oszu­
kuje lekcyj. — Także może 
przyjąć lekcje w zamożnym domu 
i na wyjazd przez wakacje. Ulica 
Nad Rudawą Nr. 27 narte r. ♦Na­
uczyciel p ryw atny11. 1080 3 3

Zarząd dóbr Gosprzydowa
2 3 poczta TYMOWA 1086

m a do sprzedania 
k ró w , m łodych, bardzo ła ­
dnych, rasy S im m enthal po 
cerne 28 ct. za kilo, i  t r i y  
b n c h a j k i  p :  35 ct. za k ilo .

u c z e  n
może być przyjęty

do nauki zaraz, k tóren  ma zdol­
ności do rysunko i rzeźby a u- 
kończył przynajmniej 5-tą klasg 
ludow ą. Pracow nia artystów  Brzo- 
sl *w kich, Rynek główny Nr. 6 
w Krakowie. 2-3 1093

Folwark
100 morgów dobrej gleby, nad 
Dunajcem  17a kilom etra od m ia­
s ta  Żabna, 14 kilom etrów od T ar­
nowa, i  kilom etry od R adiow a 
je s t z powodu śm ierci dzierżawcy

do oddzierżawienia
od 1 lipca 1897 r., pigkuie za­
siany i  obsadzony z • iw entarzem  
lub bez inwentarza.Bliższej wiado­
mości udzieli.H. Kisielewska w Ko­
narach, p. Żabno, stacja te le ­
graficzna. 2 3 1094

K A M I E N I C A
1023 II piętrow a, S 8

c 40 ubikacjach, narożna, z dopła­
tą  12 tysigcy z ł r . wolna od po ­
datku, zarac do sprzeda­
nia. W iademość w domu ulioa 
Graniczna Nr. 109, I I  D na lewe.

1000 S Ą Ż N I
p la c ó w

budowlanych, w Dzielnicy IV. 
Krakowa po przecigtnej cenie 35 złr

do sprzedania.
W iadomość w A dm inistracji „Gło­
su N arodu“. 7-0 883

C .  K .  A U S T R I A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E . 100 106 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października 1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
(Odjazd z K rakow a (względnie z Podgórza):

5‘05 ranopoc. mięsz. z Podgórza Plasz.,5'11 ranopoc. mięsz. z Podgórza przystanku d o  O ś w ię -  
Cima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 8 z Krakowa, 
8-38 rano poc. posp. Nr. 8 z Podgórza Plaszowa do P o d w o ło C zy s k ;  ma połączen.e w 
Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8.50 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 9'00 ran. poc. osob. 
Nr. i5  z Podg.-Ptasz.rfo KtCOtCn, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
łówie, w Bierzanowie do i od Wieliczki w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.05 przed połud 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. d o  H l l t id — 
ttf n a  przez Suchą, N, Sątz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielaka, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.— 11.00 przed połud. poc, 
asub. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. fiV P ‘,d u > 0 — 
to c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
noc, mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr, 461 z Podgórza Płaszowa do  
H ie l ic z k i ,  — 2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa d o  L w o w a ,  ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołorzysk i Suczawy. — 
2‘48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 08 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
3‘10 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3 T 8 popoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  
OŚW ięcima. — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. 17 z Krakowa, 6'45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza Pł. d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie­
rzanowie od Wieliczki-, w Tarnowie do N. Sącza.— 6.50 wiecz. poe. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórzr przyst. d o  S u c h y ,  ma połączenie w Pod­
górzu Płaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa. — 7‘l5  wiecz. poc. mięsz. z Krak .wa przez Zwie­
rzyniec. 7'30 wiecz. poć. mięsz. ze Zwierz., 7'40 wiecz. poc. osob. z Podg, Płasz., 7'46 wiecz. poc 
osob. z Podgórza przyst. d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz.Nr. 463 z Karkowa, 7.58 w'ecz. poc. mięsz. 
Nr. 163 z Podgórza Płasz. d o  W ie l ic z k i , ma połączenie w Bierzanowie od pociągu 
Nr. 16 ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.15 wieczór 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa d o  P o d w o ło c z y s k  i  S u c z a w y  
p r z e z  I f t c ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc. 
isob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Plasz. d o  P o d w o ło c z y s k ,  

oaa połącz, w D _ ,,cy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławiu do Ra- 
ruskiej, Sokalu i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Sta: isfewowa i Stryja.

wy

P r r y ja z d  do K t o k o w s  (w z g lę d n ie  P o d g ó r z a ):
4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  P o — 
d w o ło c z y s k ,  mapołączenia w Przemysłu od N. ZagOrza, w Rzeszowie od Jasła. — 6'04 ran. 
poc. os. do Podgórza przyst,, 6 11 rano poc. os. do Podg.-Płasz., 6‘22 ran. poc.mięsz. do Zwie­
rzyńca, 6'36 ran. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  B tlC za c za  przez Chyrów, N. Zagórz, 
N. Sącz, Suchą. — 6.52 rano poc. posp. Nr. 2 ao Podg.-Pł., 7,00 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z  P o d w o ło c z y s k  i  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w . — 8.30 ran. poc. os. Nr 1019 do Podg. 
przyst. 8.37 ran. p.os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz, Z  S u c h y ,  ma połączeń. »  Kalwaryi z W ado­
wic. a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 rau. poc. os. Nr. 18 do Krakowa 
Z  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic, — 10.34 przed pół. poc. mięsz, do Podgórza przyst, 
10.40 przed poł, poc. mięsz. do Podgórza PŁ, 10.51 przed poi. poc. mięsz. do Zwierzyńca, ] 1.05 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z  O św ięc im a .  — 10.59 przed poł. poc. mięsz. Nr. 
462 do Pod6. Pł., 11,15 przed poł. j. m.ęsz. Nr. 462 do Krakowa z  W ie l ic z k i , ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa z e  L w o w a ,  
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.45 po- 
pol. poc. os. Nr. 14 do Podgórza P ł , 2.53 popoł. poc, os. Nr. 14 do Krakowa z e  L w o w a ,  mu 
pol.w Przemyślu do N. Zag.,w Jarosl, od Sokala,w Rzeszów, od Jasła,w Dębicy od Rozwad. i Ńad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc osob. do Podgórza przyst., 
4.18 po poi. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoL poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.4? ?o poł, 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) *  U u s ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą ; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6.27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgóna 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowi z  W ie lic zk i,  ma po uczenie w Bierz*, 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarj' Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Za­
górza. — 7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podg. Płasz. 7.20 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
Z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo­
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc, 
mięsz. dc Podgórza PŁ, 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Z w ierzęca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. dc 
Krakowa (p. Zwierz.) z  O św ięcitn a , ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w  Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PI.,
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ło c z y s k ,  połączenie w Przemyśli 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Ja.or iw. od Bełżca, Sokalt i Rawy Rtuk., w Rzeszowie

od Jada, w Dębicy od,Rozwad. i Nadbrzez., w Tarnów, o i Koszyc, Orłowa i N. Zagórz.
R ozkłady Jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Galicji p J 20 ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach 

jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym ńujzńskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linja A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera,



U przejm ie proszę żądać ty lko praw dziw ego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod m arką ochronną A m a z o n k a  n a  
firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 s p a d k o b ie r c a  O .  K o n cl a t o w ic *  w  C o g n a c u .
polska firm a we F ran cji, reprezentow ana na w ystaw ie lwowskiej we w łasnym  paw ilonie „B utelka" i odznaczona medalem złotyr 
w ielkie zapasy kuracyjnych praw dziw ych F r a n c u s U J  o ł i  C o g n a c o  w  a szczególniej dotychczas nieprzew yższonegol 
dobroci Cugnacu ministerjalnego, któ ry  nabyw ać m ożna we Lwowie, K rakow ie, oraz we w szystkich renom ow anych handlach, cnk^ 
i aptekach na prow incji.___________ Z poważaniem A w g .  C h a r z e w s k i  jen , zastępca ze sta łą  siedzibą w K rakow ie, Basztowa 77

2 Ś T - A .  U L  -A - A
Księgarnia katolicka Dra Wtaoysł. Mitkowsklego
“  w  K r a K O w i e  — p o l e c a :  934
Now akowski J. ks. — M iesiąc M aj, poświęcony Bogarodzicy 

u p ie śn ia m i m ajow em i O. A n to n iew icza , ozdobnie opra­
w ne 80 ct., z przesyłką 95 ct.

Potulicki A. ks. Dr. — M iesiąc Maj, 10 ct., z przes. 15 ct.
Sowiński J. ks. — Kozm yślania o taji m nicach życia N ajśw . 

P anny , opraw ne 1 złr. a., z przesyłką 1 z łr. i 15 ct., oraz 
w i e le  i n n y c h  czytanek m ajow yćh różnych autorow .

Tam że w y b ó r  n a iw F k s a y  obrazów, statuetok i większych 
fig'ir Najśw. Panny z najpierw szych zakładów paryskich.

Złr. 10,000
p w t r z e b i i f c  n a  H  h y p o  

t e k ę  p o  B a p k n
W iadom ość ul 
I I  p. na  lewo.

Graniczna Nr. 109
1027 7 8

Para kuców
karych, 14 m iary, rasowych, do­
skonale ujeżdżonych wraz z za 
przęgiem  d o  s p r z e d a n i a  i
oglądnięcia we nworze Kcorów 
p. Skawina.________ 1 5 1097

T B  X j  Z E  I D  3 S T I G  T Ę
leczy skutecznie i szybko

P o w i d e ł k o  p r z e c i w  b ł ę d n i c y
cena słoika 1 zip. —• wysyła odwrotnie za zaliczką

Apteka „pod białym 0rłem“ A. Siedleckiego
w Krakou'ie, Rynek• główny L . 45. 720 19 0

Dn e  26  k w ie tn ia  1897
to jest w poniedziałek o godz. 5-ej po poł.

odbędzie się

w  Sali posiedzeń K asy  Oszczędności 
miasta K rak o w a

ZW YCZAJNE ZGRO M ADZEN IE
Wydziału Wielkiego tejże Kasy

na k tóre Szanownych Członków Wydziału 
». mam zaszczyt zaprosić.

K raków  dn ia 21 kw ietn ia 1897. 1106 i  i
J. Fried le in  m/p.

Prezydent m iasta, oraz Pizewodniczący Wydziału Yielkiego 
________ Kasy yszozędności mim ta Krakowa.____________

Biuro Administracyjne „Wędrowca/' 
we Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski

przyjmuje przedpłatę na

> !
WEDrtOWEEC“

najw iększe, najozdobniejsze i naitańsze czasopismo tygodniow e ilu ­
strowane polskie, wychodzące

| w  W  a r  s  ż  a w  i ©. | —
Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 złr.

W szyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenum eratorzy 
it a ją  prawo otrzym ać w spaniałe premium

„PISMO ŚWIĘTE" Starego i Nowego Testamentu
zawierające przeszło 1000 illastracyj.

Albo wysoko wartościowe premium

„Wielką ścienną mapę Europy"
Najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linii kolejo­

wych — składującą się z 9 w ie lk ic h  a rk u s z y .

Cena księgarska „Wielkiej ściennej Mapy Europy" na pięk­
nym papierze welin. 2 0  z l r .  Prenumeratorzy „Wędrow­
ca" za rok 1897 utrzymają • ń ’ b e z p ła tn ie ."

Nakładem redukcyi „W ędrow ca" wychodzi

Wielki Atlas Geograficzny Polski
.. dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychm iastowe 

odnalezienie każdej miejscowości.
t '  m a w drodze prenum eraty tylko 20 złr., w 5 ratacli po 
4 »łr., lub pojt-dynczy zeszyt 1 złr. i koszta przes- iki 
1. obniżki tej korzystau mogą tylko ci prenum eratorowie, którzy 

złożą przedpłatę do 1 lutego b. r.

Później cena A tla su  będzie podniesioną do 30 z łr .
W arunki prenumeraty-

Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej illustrowanej
Dla prenum eratorów  „W ędrowca" w drodze prenum eraty  z drugiego 
n a lład u  : Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — M iesięcznie 

wychodzi po dwa zeszyty. 3 7 0

Administracji majątku ziemskiego
poszukuje się od 1 lipca b. r. dla praktycznie i teoretycznie 
w ykształconego agronom a, posiadającego chlubne św iade­

ctw a i który może złożyć do trzech  tysięcy złr. kaucji. 
Z głoszenia z podaniem  pensji i bliższych w arunków  pod 
L. N. 1P0 przyjm uje pan J a n  S trycharsk i, adm inistra tor 
„Głosu N arodu1 w K rakow ie, ul. Jagielońska. 830 0 -io

Towarzystwo Strzeleckie
K R A K O W S K IE  nos i 4

ma do sprzedania swój park (ogród)
objętości 33993 '61  in2 czyli 6 mórg 1453 sążni kwadratowych, 

wraz z drzewami, z krzewami i budynkami, a mianowicie: Strzelnica 
z salą, cieplarnia, oranżerja, dom piętrowy dla ogrodnika, budynek 

restauracyjny, kręgielnia, pawilony dla muzyki i gości.
Obszar ten z powodu bliskości śródmieścia, oraz że posiada cztery 

fronty, nadaje się szczególnie dobrze do parcelacji.
Bliższe wiadomości udzieli Prezes Towarzystwa ul. Sławkowska Nr. 10.

Sekretarz Prezes

Eugieniusz Reiner. Dr Jan Hajduk iew icz.

F. KOSIBA
w  K rakow ie , rynek g ł ó w n y  N r .  3 3 , (l-sze piętro),

n a g ro d z o n y  n a  W y s ta w ie  k ra k o w s k ie j  1887 i lw o  w skiej 1894,
poleca swój

Skład Sukien Męskich.
cywilnych i wojskowych, Jf6 8 0

jakotez i stroje narodowe.
Nadmieniam, że o trzym ałem świeży transport materjałów wiosen­
nych z fabryk krajowych i  zagranicznych z pierwszej ręki, mogę przeto wszel­

kim wym aganiom  Szanownej P. T. Publiczności zadość uczynić.

Ceny najum iarkowańsze.

Zagwarantować

lokacja kapit;
i io n a  7 ’0/0. 

Inform acji udzieli Dyrekcji 
jowego Towarzystwa dla ’ 
rżenia przem ysłu fabryozr 
Krakowie. Bracka 1. 4 I<

" Gospodyni
dzielna, w szechstronnie obą 
z zirządpm  gospodarstw a 
skiego i m ej-Mego, uczciwa 
ka o b o w i ą z k u  zaraz. < 
szenia do Adm „Głosu Nard

Parcela pod budq\
27L sąż ii Q  przy ulicy S m o le tjl  
za Rudaw ą je s t  d o  s p r z e d f  
u l a .  Cena 3 5  złr. za sążeń [ 
W iadomość na rogatce Wolskie 
 1—3 1108

Rutynowana

S K L E P O W I
1 5 (ekspedjentka) 1110 

dostanie posadę na l a t |
w mleczarni E. Dobrzańskiej.

Zgłoszenia osobiste ze świade 
twami codziennie od 9 do 11 r 

no I p iętro Sła«kow sku 12.

Restauracja
z rałem  urządzeniem  i zapasen 
w głównym traki id m iasta  pi 
kny ogrod, werandy i kręgieln. 
je s t  zaraz d o  o d s t § p  e n  

z powodu słabości właściciela. I 
W iadom ość w Adm. „Głosu 

N arodu". Pośrednu-tw j w yk .p l 
czone, nabyv, ca togo in teresu  n jT 
że być tylko katolik. 1-6 11C

Dla Wysokiej Szlachty, Duchowieństwa i Urzę­
dów Gminnych.

O Ś W I A D O Z B N I B l
Zamierzając przed trzema laty  sprowadz-ć zegar wieżowy dla 

kościoła parafialnego św. M orji M agdaleny; badaliśm y jak  n a js ta ­
ranniej, zegar najnowszych konstrukcji spowadzone z P ragi, Wie­
dnia i F reudenthalu , jak  n. p. w Samborze i w ielu innych miej 
scow nsciacn  w Galicji. Po rozpisaniu Konkurencji , okazała się ofor- 
ta  W acława Krei mera z P rag i nietylko ro do ceny najprzystępn ej- 
sza, ale zachęciło nas św iadectwo Jego wydane z Emaus. Zaprowa­
dzony zegar o sześciu achatow ych kam ieniach powtarzający godzi­
ny, m ontow any przez samego M istrza osobiście z ra łą  fachową zna­
jom ością rzeczy, tak  co do dokładnego wykonania, jak  co do aku- 
ratności. bez względu na stan powietrza, z żadnym innym fabry- 
kan em porównany być nie może. Mając najlepszy zegar w s olicy, 
z prawdziwą przyjem nością poleca się go. jako wykształconego i f a ­
chów go człowieka najszerszej publiczności.

We Lwowie dnia 7 2  m arca 1893. 10G3
Ks. Josef Sylw ester, Antoni Kottowicz,

jub ila r. probost e. k. oficinl
kościoła sw. M aiji M agdaleny. a ćlonek kom itetu kościelnego.

W a c ł a w  h i .  ó m e i  pierwszy w Europie fabrykant zega­
rów- wieżowych z Pragi (Król. V inohrady 599 ustaw ia obecnie 
zegar kościelny w Podbajcach, i na życzenie (telegraficznie do P r a ­
gi i m oże przybyć bezpłatnie do każdej miejscowości, cebra układu 
i wym iaru wieży.

Z-ikład litograficzny
A. Prószyńskiego

przeniesiony został
n a  u l i c ę  F i J a r s b ą  L .  1 7 ,

naprzeciw Muzeum XX Czartoryskich. 866 17 25

Reumatyzm, I
ynściec, kurcze sn-T 
che bóle, influenza |

koi i leczy w zupełności

SAPDMENTHOLl
najlepsze nacierania 

uśmierzające.

w y ro b u  EUG. MATULI apt. i 
w  R adom yślu k o ło  T arnow a.

Cena 7 0  ct. za słoik.
D ostać mężna w aptekach : | 

K. Wiszniewskiego w Krako­
wie ulica F lorjarska, Dyonize- 
go Matuli w Podgórzu Piotra 
M ikolascha we Lwowie tu ­
dzież wprost u Eugenjusza Ma­
tuli w Radomyślu koło Tar-1 
nowa. 27 100 809 ^

DW OREK
z ogródkiem

315 sążni kwadr., pod Zamkiem 
na Rybai ach, 

do sprzedania.
Bliż-za wiadomość w Admini tra- 
Ói Dziennika. 1023 7 10

1045 5 i 0 Kupujcie gotowe
obiory męzkie i dziecinne

w nowym wiedeńskim magazynie
pod f irm ą  AU PRIX FIXE

przy u licy  Grodzkiej Nr. 3 1 piętro,
a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów.

Zawsze na składzie gotowe ubiory m ęskie w największym wyborze 
i  po cenach zniżonych.

Człowiek młody
wolny od wojska, wykaz tał 
w szkole rolniczej z 15-to 
sięezną praktyką w większej 
spodarstu ie, p*isizD> L u j e  * 
fefetly. Adres, J. K. Nr. 175 pi 
rest. S taniątki. 1-3 i  i ) jT

P o ż y c * J k i  w kwocie 5 0 0 0  
z ł r .  poszukuję na 2 hipoteL; 
po banku na realność w Krako­
wie, na umiarkowany n ro cen t 
Zgłuszenia listow ne pod adresem 
K. K. 9. poste restan te  Kraków, 
za okazaniem kwii u inseratowego, 

1 6 1098

Egzamin owany

m a s z y n is t a
wyzwolony

złożywszy 2 igM inioa za granic; 
z maszyn i kotłów parowy, li, o- 
raz pra tykam i tlnświu czony po 
za granicą, slusarz. p o s z a k t  - 
j e  odpowiedniej 1*0!** ». l>  11 
jako m aszynista w browarze, go­
rzelni, lub w podobiicin przed­
siębiorstw ie w kra,u lub też zi 
gianicą. — B.iższo wi,ul .mość 
w A.imm strać,i po 1 literam i <jr
r .  f .  1 3  t u i

Karło
do wywożenia c n o r tg i p o t r /  • 
b l» e  zaraz, ktoby miał do zl 
cni. raczy podać a i es do A<- 
„Glo3u Naro i i i * .  13  lG9ti

• a S  
1? o  Ni» e r

‘U■n Z k co 
* .„T >* ®

o ■au

M |  

S io *

V .

i

A. BEMACKI
itrzymaiości po cenach/najprzystępniejszych

trw ale  i tanio .

kraw iec
w Krakowiejjul. Sławkowska I.

vis a vis H oteln  Saskiego 
W szelkie zam ów ienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle 
W ypożycza ubran ia  fraKowe. karazje i kontusze do fotografii. ■-

POLECA
W łaścicielka i w ydaw czyni:

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzaryci.  
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowy cli zurłan . na ka
żdą  p o rę  roku. Dla uczniów szkół śn d n ii  li J l l  \ l f t B l  
z materja łów  niezrównanych pod względem trwałości j v y 

na czas oznaczony, według- najświeższtói żurnali. pusiownir 
C e n y  b a r d z o  p r z y * ł e p n e .  936

iejro w Krakowie.


